
10 dni w kopalni „Bobrek"

Radca młodzieżowy w  kopalni „Bobrek" kol. Zygmunt co 
'dzień zjeidża na dół. Trzeba specjalną opieką otoczyć koło od­
działowe Z M P  na oddziale X II- ty m . Trzeba przemyśleć każde 
posunięcie zarządu koła, śledzić z uwagą realizację zobowiązań 
i  uczyć się na błędach, których nie udało się początkowo uni­
knąć. Koło oddziałowe na „dwunastce“ to w tej chwili „oczko 
w  głowie". Na jego pracy i doświadczeniach oprą się powsta­
jące systematycznie koła Z M P  na wszystkich oddziałach w ko­
palni.

Na zdjęciu — radca młodzieżowy kol. Zygm unt
(Patrz reportaż na str. 3) Foto — Czesław Da tka

Nowe zobowiązania produkcyjne 
robotniczej młodzieży Śląska

d la  uczczenia*

Św iatow ego Tygodnia M łodzieży
W  związku ze zbliżającym się Światowym Tygodniem M ło ­

dzieży, odbyło się w Chorzowie masowe zebranie, w  którym  
wzięło udział ponad 500 młodych obrońców pokoju. Na zebraniu 
nowopowstałe ZM P-ow skie brygady produkcyjne przyjęły im io­
na czołowych bojowników światowego frontu pokoju, podejmu­
jąc równocześnie poważne zobowiązania produkcyjne.
Brygada m łodzieżowa tokarzy 

p rzy ję ła  im ię  Piętro Nenni‘ego, 
zobow iązując się zmniejszyć do 
minim um zużycie smarów, o li­
wy 1 m ateriałów produkcyjnych. 
In n y  Z M P -o w sk i zespół ob ra ł 
sobie im ię  I I j i  Erenburga, de­
k la ru ją c  zwiększenie w yd a jn o ­
ści p racy do 181 proc. normy, 
a brygada traserów 3. Porąbki, 
p rzy jm u ją c  im ię  Kim  Ir-sena, 
zabowiąęała się w yko nyw a ć  140 
proc. norm y.

Jedna z now ych brygad, p rz y j 
mując im ię  Aleksandra Fadic- 
jew a, 8 m arca przeszła na szyb­
kościowe skrawanie, a now o­
u tw o rzony  Z M P -ow sk i zespół 
palaczy im . Pablo Nerudy po­
s tan ow ił zw iększyć sw o ją  w y ­
dajność p racy o 2 proc.

Podobne zobow iązania pod ję ­

ły  inne b rygady  m łodzieżowe.
P od ję to  rów n ież  szereg zobo­

w iązań in d yw id u a ln ych . M . in. 
m łody  frezer St. Szumilas za­
de k la row a ł pracę na dwóch a- 
gregatach, zobow iązując się za­
razem rea lizow ać swoje zadanie 
p ro du kcy jne  w 150 proc. i 
zm niejszyć ilość b ra kó w  do 1 
proc., a Ż M P -ow cy  Z. M icha lak , 
Z. Czaban i E. Komeński pod­
niosą w yda jność p racy o 10 
proc.

W uchw a lone j wśród ogrom ­
nego entuz jazm u re zo lu c ji czy­
tam y m. in .: „Jednocząc się w 
szeregach obrońców pokoju i 
solidaryzując się z walczącą bo­
haterską młodzieżą Korei, po­
stanawiamy zwiększyć swoje 
w ysiłki w  walce o wykonanie 
Planu 6-lctnicgo.“

m i

£  S tr. 2 — W acław  N a l- 
p  kow sk i w y b itn y  po lsk i 
S  geograf i  pub licysta .

S tr. 3 — K orzen ie  z łych 
g  stosunków m iędzy 
w  m ło dym i i starszym i 

tk w ią  w  przeszłości.
S tr. 4 — Budżet poko­

ju , wzrostu s ił i  w zro ­
stu dobrobytu.

UCHWALA
Prezydium Rządu 

w sprawie 
wiosennej akcji
SANITARNO - 

PORZĄDKOWE)
W  trosce o podnoszenie sta­

nu zdrow otności w  k ra ju , nieza 
leżnie od system atycznej dzia ła ! 
ności na ty m  odc inku, Prezy -  
d ium  Rządu zlec iło  radom  na ro­
dow ym  zorganizow anie wiosen -  
ne j akc ji san ita rno -  porządko 
w e j i w ciągn ięc ie  do n ie j sze­
ro k ich  rzesz.

W iosenna akcja  san ita rno -  
porządkowa, k tó ra  przeprowa -  
dzona zostanie w  k w ie tn iu  br. o- 
be jm ie  m. in , ta k ie  prace, ja k  
doprowadzenie do należytego 
porządku i estetycznego w yglą­
du ulic, placów publicznych, tar 
gowisk ł poszczególnych nieru­
chomości przez usunięcie z n ich 
nieczystości i odpadków, urzą -  
dzanie k w ie tn ik ó w , tra w n ik ó w  
itp .

Uchwała Prezydium Rządu za 
lecą rów n ież  doprowadzenie do 
należytego porządku zakładów  
pracy, mieszkań, szkół, zakładów  
żywienia zbiorowego itp . oraz 
uporządkow anie źródeł zaopa -  
trzen ia  ludności w  wodę do p i -  
cia, ja k  rów n ież uporządkow a -  
n ie  urządzeń do usuw ania n ie ­
czystości.

Strajk
powszechny 

w Barcelonie...
... w ybuchł 12 bm. 300 tys. ro bo tn i­

ków Barcelony porzuciło  pracę na 
znak protestu przeciwko nowej zw yż­
ce kosztów u trzym ania  oraz przeciwko 
g łodowym  płacom.

Do m iasta przysłano dodatkowe u- 
zbró.fone oddzia ły  wojskowe. Polic ja  
zaatakow ała m anifestu jącą przed Ra­
dą M iejską  ludność, ciężko ran iąc dzie 
s ią tk ł osób. Szpita le są przepełnione 
rannym i. W  godzinach w ieczornych po­
lic ja  przeprow adziła  masowe aresz­
tow ania wśród robotn ików .

M im o te rro ru , s tra jk  trw a  i rozsze­
rza się na okolice podm iejskie.

Panine gospodarcza ZSRR decydująco przyśpiesza 
biiriowniclwt? socjalizmu w Polsce

O 25 proc. wzrośnie w b.r.
polsko-radziecki obrót towarowy

Wywiad z min. T. Gede
M inister Handlu Zagraniczne go inż. Tadeusz Gede udzielił 

wywiadu na temat znaczenia protokółu, podpisanego w Mosk­
w ie o wzajemnych dostawach 
Związkiem Radzieckim w 1951 
świadczy! m. in.:
Waga i  decydujące znaczenie 

pomocy Z w iązku  Radzieckiego i 
stosunków  gospodarczych z 
ZSRR w  rea liza c ji P lanu 6 - le t-  
n iego znalazły w  naszych roz -  
m owach i  podpisanych doku - 
m entach pe łny wyraz.

Zw iązek Radziecki w ykaza ł 
pe łne zrozum ienie d!a potrzeb 
P o lsk i, p o k ryw a jąc  nasze zapo­
trzebow ania  na zasadnicze su­
row ce. m aszyny,, sprzęt prze -  
m yś lo w y  i  a r ty k u ły  spożywczo 
de ficy tow e  na ry n k u  w e w nę trz ­
nym .

W achlarz to w a ró w  im p o rto  -  
w anych z ZSRR do Polski w 
ro k u  1951 rozszerza się, a ilość 
ich  znacznie wzrasta O trzym a­
m y cenne dostawy rud żelaz - 
nych i manganowych, ferrosto - 
pów, metali kolorowych, syn - 
tetycznego kauczuku, bawełny, 
produktów naftowych, apaty - 
tów, łożysk kulkowych, obrabia 
rek, samochodów, tra k to ró w , mo 
tocykli oraz maszyn budowla - 
nych, rolniczych i innych. Im ­
p o rt ze Zw iązku Radzieckiego 
niektórych gatunków zbóż i tłu ­
szczów przemysłowych uzupeł -  
n ia  nasze wzrasta jące zapotrze­
bow anie na te a r ty k u ły , nie po­
kryte w  całości p rodukc ją  k ra ­
jo w ą  Zw iązek Radziecki dostar 
cza rów n ież Polsce ryż, herba­
tę,,- tytoń i inne towary.

W  eksporcie z P o lsk i do ZSRR 
u trz y m u je  się ten sam asbrty - 
m ent tow a row y  co w r. 1950. 
W zrasta wyw óz w yrobów  prze - 
m yślow ych, a przede w szvstk im  
środków transportowych, w 
tym : parowozów, wagonów oso­
bowych i towarowych.

Poza taborem  ko le jo w ym  
Polska eksportu je  w 1951 r. do 
Z w iązku  Radzieckiego węgiel, 
koks. wyroby hutnicze, tkaniny, 
wyroby przemysłu metalowego, 
chemikalia, szkło, papier, cukier 
i inne.

Należy tu  zaznaczyć przy oka­
z ji, że na podstaw ie danych M i­
n is te rstw a H and lu  Zagraniczne­
go ob ró t tow a row y polsko -  ra ­
dziecki w r. 1950 był wyższy o 
40 proc, od obrotów 1949 r.

towarowych między Falską a 
r. W  wywiadzie min. Gede o-

W  1951 r. ten  re ko rd o w y  po -  
z iom  z r. 1950 ulegnie dalszemu 
podwyższeniu o ok. 25 proc.

W zrost ten wyższy od wzro­
stu ogólnych ob ro tów  hand lu  za 
granicznego P olski, zap lanow a­
nego na 1951 r., świadczy o d y ­
namicznym rozwoju gospodar -  
czych stosunków Polski ze Zw ią  
zkiem Radzieckim i o dalszym 
powiększeniu udziału ZSRR w  
handlu zagranicznym Polski.

Pomoc Z w iązku  Radzieckiego 
w  dostawach tow arow ych , obok 
w y s iłk u  po lsk ie j k lasy ro b o tn i­
czej, w decydujący sposób gwa­
rantuje wykonanie śmiałych za 
łożeń naszego Planu, co nabie­
ra szczególnego znaczenia w o- 
becnym okresie, kiedy pań - 
stwa kapitalistyczne podejmują 
próby dyskryminacji handlu za­
granicznego krajów  obozu po - 
Koju.

U m ow y w ie lo le tn ie  i  oparte  
na n ich uk ład y  na 1951 r., ja k ie  
Polska zaw arła  z ZSRR. czynią 
te próby bezskutecznym i i  
zw iększają naszą niezależność 
wobec państw  kap ita lis tycznych . 

*

W  dziedzinie dostaw inw esty  
cy jnych , rok 1951 będzie rok iem  
bardzo poważnego natężenia 
prac p ro jek tow ych , w yko n yw a ­
nych przez doświadczonych spe­
c ja lis tó w  radzieckich i jedno -  
cześnie rok iem  znacznego wzro 
stu dostaw urządzeń i maszyn 
z ZSRR. W zw iązku z tym  prze 
dysku tow ano i za ła tw iono sze­
reg spraw zw iązanych z rea li - 
zacją um ów inw estycy jnych , a 
w szczególności spraw  dotyczą­
cych p ro je k to w an ia  i dostaw 
dla kluczowego ob iektu  Planu 
6-letm ego — N ow ej H uty.

Ustalono harmonogramy prze 
kazywania dokumentacji tech - 
nieznei i zawarto szczegółowe 
kontrakty na dostawy urządzeń 
dla Nowej Huty w br.

Należy stw ie rdz ić , że radziec­
kie "w ładze oraz organizacje pro 
iek tu jące. przem ysłowe i  han -  
d low e p rzyw iązu ją  o lb rzym ia  
wagę do budow y N ow ej H u ty  t

okazu ją  je j ja k  n a jd a le j idącą 
p rzy jac ie lską  pomoc.

*
Podpisane w  M oskw ie  p ro to  -  

k ó ly  i  przeprowadzone rozm ow y 
są da lszym  k ro k ie m  do zacieś -  
n ien ia  i  rozw o ju  ekonom icznych 
stosunków m iędzy k ra je m  zw y ­
cięskiego socja lizm u — Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , a Polską L u ­
dową.

S tosunki te opierają się na 
s ta linow sk ie j b ra te rsk ie j pom o­
cy, szerokie j p rzy ja c ie lsk ie j 
w spó łp racy i dążeniu do szyb -  
kiego, pokojowego rozw o ju  obu 
k ra jó w . Dlatego też decydująco 
przyczyniają się one do przyś 
pieszenia budownictwa socjaliz 
mn w Polsce ł służą dziełu u - 
mocnienia pokoju światowego.

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U

m arca
1951

Mr. 62 |270) B
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czynem

Apel

poprze podpisami 
produkcyjnym

Światowej Rady Pokoju w sprawie zawarcia paktu 
MIĘDZY 5 MOCARSTW AMI

W  całym kraju odbywają się uroczyste zebrania, na których społeczeństwo pojskie wyraża stanowcze poparcie dla 
historycznych uchwał Światowej Rady Pokoju. Na zebraniach komitetów obrońców pokoju i zgromadzeniach ludności, 
w napływających z całego kraju wypowiedziach, przedstawiciele różnych środowisk społecznych wskazują na doniosłe 
znaczenie apelu o zawarcie Paktu Pokoju 5 mocarstw, uchwały żądającej niedopuszczenia do remilitaryzacji Niemiec i in­
nych uchwał Rady. Na uchwały Światowej Rady Pokoju społeczeństwo polskie odpowiada zwieraniem szeregów w na­
rodowym froncie walki o pokój i Plan 6-letni.

■n .Przyłączam y się do uchw a ł 
™ Ś w ia tow e j Rady P oko ju  i  

je j apelu w  spraw ie  zaw arcia 
pa k tu  poko ju  m iędzy p ięc iu  w ie l 
k im i m ocarstw am i. S tw ie rdza ­
m y, że sw ym i podpisam i i czy­
nem p ro du kcy jnym  poprzem y 
ten apel“  — b rzm i jednogłośn ie 
uchwalona rezo luc ja  na zebra­
n iu  a k tyw is tó w  poko ju  w  za­
k ładach ko n fekcy jn ych  w  P od­
górzu. „W iem y, że o pokó j trze ­
ba walczyć. W  walce o w y k o ­
nanie i przekroczenie P lanu  6- 
le tn iego w y k u je m y  potężne s iły  
poko ju . W  walce o pokó j zwycię 
żym y. bo z nam i jes t S T A L IN “  
— czytam y w  końcow ej części 
rezo luc ji.
gg Na p lena rnym  posiedzeniu 
m  W oj. K o m ite tu  O brońców

P oko ju  we W roc ła w in  zebrani 
s tw ie rd z ili,  że „A p e l w  spraw ie 
paktu  poko ju  jest potężnym  o- 
rężem narodów, walczących 
p rzec iw ko  ludobójczym  planom  
ang lo -am erykańsk ich  podżega­
czy św ia ta “ .

Zabiera jąca glos w  dyskus ji 
Regina M azurowa, ch łopka z O- 
sieka ośw iadczyła : „W szyscy 
podpiszem y apel pokoju, bo w ie  
m y, że podpisy te m a ją  decydu­
jące znaczenie d la  udarem nie­
nia  p lanu zbrodn iarzy  w o je n ­
nych. W iem y, że apel poko ju  
to w a lka  o pokojowe w spó łży­
cie i  współprace uarodów. U su­
nie  on groźbę w o jny , zapewni 
szczęśliwą przyszłość naszym 
dzieciom .“

Pó[ti2i@rciy z Apelem Pol®;« od cioty do cioty 
-  glos nasz znajdzie drogę do serca 

każdego uczciwego człowieka 
-  mówi Z. Michalska

ze spółdzielni produkcyjnej w Jonkowicach
W  dalszym  ciągu napływają z całego kraju wypowiedzi zdc 

cydow anie popierające Apel i inne ważne uchwały Światowej 
Rady Poko ju .

dzy pięciom a w ie lk im i m ocar -  
stw am i, mieszczące się w  A pe lu  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , ta k  sa 
rno ja k  stw ierdzenie, że jeże li

*  R ek to r P o lite c h rrk i W ar -  
szawskiej p ro f. E. W archa low  - 
sk i ośw iadczył m. in .: „Żądan ie  
zaw arcia  p a k tu  poko ju  pom ię -

k tó ry k o lw ie k  rząd odm ów iłby  
spotkania w  celu zaw arcia pak­
tu , odm owa taka będzie uw aża­
na za dowód jego agresywnych 
zam ierzeń — te postanow ienia 
w yra ża ją  — wolę narodów  całe 
go św iata. S etk i m ilio n ó w  męż­
czyzn i  kob ie t wszystk ich kolo­
rów  skóry  podpiszą ten Apel.

D la nas Po laków  szczególne 
znaczenie ma rezo luc ja  w  sp ra ­
w ie  pokojowego rozw iązania 
kw e s tii n iem ieck ie j. Od uregu­
low an ia  te j spraw y zgodnie z po 
stanow ien iam i poczdam skim i u - 
zależnione je s t zachowanie i  u - 
m ocnienie po ko ju “ .

*  Chłopka, Z. Michalska, za -  
łożyc ie lka  spó łdz ie ln i p roduk  - 
cy jn e j w Jankowicach pow. O- 
leśnica mówi m. in.:

„W  św ia tow ym  fronc ie  pokoju, 
skup ia jącym  się w okó ł p ra w d z i­
w e j p rzeds taw ic ie lk i na rodów  — 
Rady P oko ju  — stanęły m ilio n y  
kob ie t. Nadzieje, ja k ie  ż y w iły ś ­
m y w iążąc je  z dzia ła lnością  Ra­
dy P oko ju  okazały się w  pe łn i 
uzasadnione.

Tak! sam los Jak Korei chcą 
zgotować imperialiści narodom 
Europy zbrojąc Niemcy Zach. 
Musimy mocno poprzeć uchwa­
ły Rady Pokoju, aby do tego 
nie dopuścić. ■

„K ażd a  z nas pó jdzie  z A pe­
lem  Rady P oko ju  od chaty do 
chaty, będzie głosić praw dę de­
m asku jąc podżegaczy do nowej 
w o jny , zdobyw ając now ych bo­
jo w n ik ó w  pokoju. G łos nasz na 
pewno znajdzie drogę do serca 
każdego uczciwego cz łow ieka“ .

Propaganda 
wojenna 

jest ciężką 
zbrodnią 

przeciwko 
ludzkości

Rada Najwyższa ZSRR 
rozpatruje projekt ustawy 

o obronie pokoju
12 bm. w  W ielkim  Pałacu 

Krem lowskim  rozpoczęło się 
wspólne posiedzenie Rady Zw ią­
zku i Rady Narodowości.

W  lożach rządow ych zajęli 
m iejsce: Generalissimus S TA ­
L IN  oraz jego w ie rn i w spó łp ra ­
cow n icy— k ie ro w n ic y  p a r t i i bo i 
szew ickie j i  rządu radzieckiego, 
członkow ie p rezyd ium  Rady Naj 
wyższej oraz m in is trow ie .

Przew odniczący Radzieckiego 
K om ite tu  O brony P oko ju , depu 
tow any M . T ichonow  ośw iadczył, 
że odezwa I I  Św iatow ego K on -  
gresu O brońców  P oko ju  do rzą­
dów wszystk ich k ra jó w  w  spra­
w ie zakazu zbrodn iczej propa­
gandy w o jenne j spotka ła  się z 
gorącym poparciem  milionów ln 
dzi na ca łym  świecie. Odezwę tę 
gorąco ap robu ją  również obywa 
te lc  radzieccy. W  k ra ju  Rad nie 
ma g ru n tu  d la  propagowania no 
w e j w o jny .

D eputow any Tichonow wnosi 
na rozpatrzen ie sesji Rady N a j­
wyższej ZSRR projekt ustawy 
o obronie pokoju.

P ro je k t ten stw ierdza, że Ra­
da N a jw yższa ZSRR, k ie ru ją c  
się szczytnym i zasadami pokojo 
w e j p o lity k i radz ieck ie j, m a ją ­
cej na celu u trw a le n ie  poko ju  i 
p rzy jaznych stosunków m iędzy 
narodam i uważa, iż propaganda 
wojenna w jakiejkolw ickbądż  
formie podważa sprawę pokoju, 
s tw arza groźbę nowej wojny l 
jest z uwagi na to, najcięższą 
zbrodnią przeciwko ludzkości.

Wszyscy obecni na sali d ługo­
trw a ły m i ok laskam i przyjęli 
zgłoszony przez T ichonow a p ro ­
je k t  ustaw y o obron ie pokoju.

DelRgncja mliMfzfcżowych przodowników procy w ZSRR

KOMUNISTYCZNA PARTIA NIEMIEC
przeprow adzi referendum  ludow e
przeciw remilitaryzacji Trizonii

Na zjeździe K om unis tyczne j 
P a r t i i N iem iec, k tó ry  odby ł 
się w  p ierwszych dniach m a r­
ca w  M onachium , uchwalono 
odezwę do ludności N iem iec 
Zach., w  odezwie czytam y 
m. in.:
W skutek prowadzonej w  sza­

leńczym  tem pie  re m ilita ry z a c ji, 
naród nasz może zostać w c iąg­
n ię ty  do nowej w o jny . K a p ita ­
liśc i am erykańscy chcą w y k o ­
rzystać N iem ców  i przem ysł 
n iem ieck i d la  swych zbrodn i­
czych p lanów  wojennych.

Ludność N iem iec Zach. po­
w inna  jeszcze ba rdz ie j n ieugię­
cie wa lczyć o pokój. Musimy 
stanowczo zwalczać wszelkie 
próby siania nienawiści między 
nami a państwami sąsiednimi, 
a przede wszystkim między 
nami a Polską, Czechosłowacją 
i Francją.
Izba Ludow a N R D  domagają 
się, aby od by ły  się wspólne

rozmowy z przedstawicielami 
Niemiec Zach. Komunistyczna 
Partia Niemiec popiera w całej 
pełni to żądanie, ponieważ w y­
nikiem tych rozmów będzie za­
bezpieczenie pokoju, uzdro­
wienie gospodarki całych N ie­
miec i ich zjednoczenie.

Uczynimy wszystko co w  na- 
naszej mocy, aby przeprowa­
dzić referendum ludowe pod 
hasłem: „Czy wypowiadasz się 
przeciwko rem ilitaryzacji oraz 
za zawarciem traktatu pokojo­
wego z Niemcami w  roku 1951?” 
Domagamy się położenia kresu 
rem ilitaryzacji, położenia kresu 
propagandzie wojennej oraz 
wycofania wsz3TStkich wojsk o- 
kupacyjnych.

Żądania nasze są żądaniami 
każdego uczciwego Niemca. Aby  
je wywalczyć, aby ocalić pokój 
i uratować naród — Partia  Ko­
munistyczna gotowa jest po­
nieść każdą ofiarę.

UMIŁOWANIE NARODU 
—natchnieniem w walce przeciw remilitaryzacji 
Odezwa KPD do młodych bojowników o pokój

Na zjeździe Komunistycznej P artii Niemiec (KPD), który  
obradował w  początkach marca w Monachium, uchwalono o- 
dezwę do młodych bojowników o pokój, uwięzionych w  N iem ­
czech Zach. za ich walkę w obronie pokoju i o zjednoczenie 
Niemiec. W  odezwie czytamy m, in.:
— D rodzy P rzy jac ie le ! Miłość 

do narodu stała się dla was na­
tchnieniem do w alki przeciwko 
rem ilitaryzacji Niemiec i o 
przywrócenie jedności naszej 
ojczyzny.

Delegaci na zjazd K om un i­
stycznej P a r t ii N iem iec pozdra­
w ia ją  was z całego serca i dzię­
k u ją  wam  za waszą odważną 
w a lkę  o in te resy narodu.

Delegacje polskiej młodzieży 
robotniczej na tle budującego 
się wieżowca, 32 piętrowego 
gmachu Moskiewskiego U niw er­

sytetu im . Łomonosowa. 
(Rozmowę z kierownikiem dele 
gacji, Sekretarzem ZG  Z M P  tow.

W. Ociepko podajemy na str. 2).

Przed Światowym Tygodniem Młodzieży

Zwigzeh Zaw.
Pracowników Priem. Graficznego,

Prasy i Wydawnictw

walczyć będzie o realizację uchwał
Światowej Rady Pokoju

12 bm. obradował w  Warsza w ie Zjazd połączeniowy Zw.
Zaw. Pracowników Przemysłu 
Dziennikarzy.
R eferat o tradyc jach  Zw. Zaw. 

D z ienn ikarzy i Zw . Zaw. P o li-  
g ra fik ó w  oraz o zadaniach sto­
jących przed now opow sta łym  
Z w iązk iem  w yg łos ił ob. Chabow 
ski. M ówca s tw ie rdz ił, że nowy 
Związek w pracy swej powinien 
się oprzeć na postępowych tra ­
dycjach dziennikarzy i drukarzy, 
których symbolem jest świetla­
na postać niezłomnego rewolu­
cjonisty, dziennikarza — zecera 
Marcina Kasprzaka.

M ówca ośw iadczył, że g łów ny 
m i zadaniam i, ia k ie  s to ją  obec­
nie przed dz ienn ikarzam i, p ra­
cow n ikam i przem. graficznego i  
w yd a w n ic tw  jest dem askowanie 
w rogów  pokoju i b ran ie  czyn - 
nego udzia łu  w  w ie lk ie j kam pa­
n ii rea liza c ji uchw a l Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju .

Serdecznymi owacjami przyj­
mują następnie uczestnicy Z jaz­
du przybywające na obrady de-

Poligraficznego Zw. Zaw.

lcgacje przodowników pracy z
zakładów  gra ficznych . Delega - 
cje p rzyn ios ły  Z jazdow i serdecz 

.ne pozdrow ienia od załóg i  za­
m eldow ały o podjęciu czynów 
produkcy jnych  na cześć Z jazdu. 
M  in. delegacja Zakł. Graficz -  
nycli „K s iążka  i Wiedza" w 
Warszawie ośw iadczyła, że dla 
uczczenia Z jazdu załoga Z ak ła ­
dów zobowiązała się wykonać 
roczny plan produkcji do 30 X I  
br.

I  Na zakończenie obrad Z jazd 
jednom yśln ie  u c h w a lił tekst de­
peszy do Prezydenta R. P. Bo­
lesława Bieruta.

U chw alono rów nież s ta tu t no­
wego Z w iązku , k tó ry  nosi naz­
wę Związek Zawodowy Praeow 
ników Przem ysłu Graficznego, 
Prasy i W ydawnictw. Jednocześ 
nie  Z jazd dokonał w yboru  
w ładz  nowego Zw iązku.

Niewiele dni dzieli już  
nas od Światowego Tygod­
nia Młodzieży, który obcho­
dzić będziemy w  p ierw ­
szych dniach wiosny —  od 
21 do 28 marca. Ten T y ­
dzień — to święto w alki 
młodych ludzi o życic i pra 
wo do życia. W aik i przeciw 
ko tym, którzy chcą mło­
dzież tego prawa pozba­
wić.

Nasz tegoroczny Świato­
wy Tydzień Młodzieży prze 
biegać będzie w warunkach 
szczególnie zaognionej sy­
tuacji międzynarodowej. 
Odpowiedzialność młodzie­
ży za sprawę utrzymania 
pokoju, wobec wzrostu nie­
bezpieczeństwa wojny —  
jest większa i poważniejsza 
niż kiedykolwiek. Pam ięta­
my również, że większe są 
dziś nasze siiy i potężniej­
sza broń, którą walczymy. 
M am y za sobą Kongres 
Warszawski, który w yty­
czy') jasną drogę działania 
ruchowi pokoju, a tym sa­
mym i nam —  młodym bo­
jownikom  tej w alki. Działa 
powołana przez Kongres 
Warszawski, Światowa R a­
da Pokoju, której ostatnie 
uchwały tak dobitnie okre­
śliły postulaty pragnącej 
pokoju ludzkości i wskaza­
ły, jak o te postulaty należy 
walczyć. Rośnie w siłę po­
kojowa potęga Związku Ra 
dzieckiego, krajów  demo­
kracji ludowej. Chin Ludo­
wych i Niem ieckiej Republi 
ki Demokratycznej. Z  coraz 
większym zapałem i po­
święceniem coraz więcej

ludzi w krajach kap ita li­
stycznych podejmuje w a l­
kę przeciwko siłom wojny 
i zdziczenia.

Młodzież obchodzić bę­
dzie swój tegoroczny Św ia­
towy Tydzień z całą świa­
domością potęgi siPpokoju  
i konieczności jak  najszer­
szej mobilizacji wszystkich 
sił do dalszej w alki o pokój.

Młodzież krajów  kapita­
listycznych obchodzić bę­
dzie Światowy Tydzień Mło  
dzieży.

Wzmacniając swoją w a l­
kę przeciwko zbrojeniom, 
bardziej zdecydowanie roz 
prawiając się z wrogą propa 
gandą podżegaczy w ojen­
nych, domagając się przer­
wania imperialistycznej a- 
gresji w  Korei i brudnej 
wojny w  Vietnamie, m ło­
dzież zdecydowanie wystę­
puje przeciwko rem ilita ry ­
zacji Niemiec zachodnich i 
Japonii, walczy z faszy­
stowskim terrorem. Tocząc 
swoją walkę, młodzież tych 
krajów  zacieśniać będzie 
więzy serdecznej i brater­
skiej przyjaźni z Komso- 
mołem i młodzieżą Związku  
Radzieckiego, krzewić bę­
dzie miłość do wielkiego 
kraju socjalizmu.

O utrwalenie pokoju — 
inaczej, w innych w arun­
kach wałcza młodzi chłop­
cy i dziewczęta' w Związku  
Radzieckim i krajach de­
mokracji ludowej. T u ta j 
frontem w ałki jest rados­
na i pełna poświęcenia pra­
ca, jest troska o rozwój o j­

czyzny. O rozwój je j siły, 
gospodarki narodowej, k u l­
tury i oświaty.

I  właśnie na tym odcinku 
frontu pracuje i walczy 
młodzież polska. Wiemy, że 
walczyć o pokój u nas — to 
znaczy czynić wszystko, a- 
by piękniejsze stało się na­
sze życie, aby silniejsza by­
ła nasza ojczyzna, aby sze­
rzej wkraczał uśmiech na 
ludzkie twarze. Aby nasz 
cel — socjalizm — przybli­
żać z każdym dniem.

Do tego celu prowadzi 
nas plan 6-Ietni — wielkie, 
trudne i odpowiedzialne za­
danie stojące przed całym  
narodem. Jeżeli lepiej w y­
konamy zadania każdego 
dnia planu, jeżeli więcej 
włożymy weń pracy i tro ­
ski, jeżeli po dniu pracy, 
odchodząc od swego w ar­
sztatu. będziemy mogli po­
wiedzieć: dziś zrobiłem
więcej, niż wczoraj, jutro  
zrobię więcej niż dziś — to 
znaczy, że zaszczytnie w y­
pełniamy obowiązki patrio­
ty — obrońcy pokoju.

Nasza walka jest pięk­
na. Piękna dlatego, te łą ­
czy w sobie nierozerwalnie 
i pokój i socjalizm. Nasza 
walka o pokój — to walka 
o plan 6-lctni. Nasza w al­
ka o plan 6-Ietni — to w al­
ka o socjalizm. W tym wła 
śnie kryje sie prawda na­
szej radosnej młodości.

Przed nami wielkie i trud 
ne zadania. Za nami — jas 
ne ściany odbudowanych i 
wybudowanych fabryk,

mieszkań robotniczych, 
bibliotek, uczelni, domów 
w spółdzielniach produk­
cyjnych. Za nami owoce 
naszej ciężkiej, lecz ' ja k ­
że wspanialej pracy. 
Wszystkie nasze sukcesy 
—  to powód do słusznej 
dumy i radości. Mam y nie­
zaprzeczalne prawo chlubić 
sie tym, czego dokonaliśmy 
i czego zamierzamy doko­
nać. M am y prawo i obowią 
zek bronić naszych zw y­
cięstw i naszych śmiałych 
zamierzeń. Bronić przed ty  
n którzy chcą je nam ode 
brać i zniszczyć. I  właśnie 
z tego my — młodzież pol­
ska — musimy szczególnie 
wyraźnie zdawać sobie 
sprawę podczas Światowe­
go Tygodnia Młodzieży.

Światowy Tydzień M ło­
dzieży obchodzimy w tym  
roku pod hasłem jak n a j­
szerszej mobilizacji mas 
młodzieży wokói sztanda­
rów ŚFM D do w alki o po­
kój. Stąd w ypływ ają po­
ważne zadania i dla nas — 
młodych obywateli Polski 
Ludowej. Musimy zjedno­
czyć wokół naszej ZM P -ow  
skie. organizacji całą mło­
dzież polską, musimy ją  za­
palić do wykonania pory­
wających zadań planu 
6-letniego. Tylko wtedy bo 
wiem będziemy mogli po­
wiedzieć, że godnie i nale­
życie obchodzimy Świato­
wy Tydzień Młodzieży, że 
kroczymy w czołowym od­
dziale międzynarodowej ar 
mii młodych bojowników o 
pokój.



2  S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

M Ł O D Z I E Ż R A D Z IE C K A  I  K O M S O M O Ł  -  
T O  M A S Z  W Z Ó R

Rozmowa z Sekretarzem ZG ZMP Tow. Wiesławem Ociepko -  kierownikiem tie!egac)i mleił/Mow^ch 
przodowników pracy, która powróciła do kraju po miesięcznym pełńcie w ZSRR

1. Pytanie: Jak delegacja naszej młodzieży 
robotniczej spędziła swój miesięczny pobyt w ZSRR?

radzieccy tow a rzy  -O dpow iedź: Zapoznanie się 
z k ra jem , k tó ry  p ierw szy w
św iecie zerw a ł k a jd a n y  ka  -  
p ita lis tyczn e j n ie w o li, zbudo -  
w a ł zwycięsko socja lizm  i  
budu je  w  szybk im  tem pie  ko 
m un izm ; z k ra je m , k tó ry  da ł 
lu dz io m  radz ieck im  pełn ię  
swobody i  szczęście wolnego 
cz łow ieka; z k ra je m  radosnej i 
szczęśliwej m łodzieży — oto 
pragn ien ie  p raw ie  całej m ło ­
dzieży po lsk ie j.

D latego też, zaproszenie do 
ZSRR naszej de legacji przez 
A n ty faszys tow sk i K o m ite t M !o  
dzieży Radzieckie j i  m oż li * 
wość p rzebyw ania  ta m  z górą 
m iesiąc czasu —  b y ł d la  n a ­
szych m łodych  g ó rn ikó w  Sląs 
ka  i  W ałbrzycha, m u ra rzy  
W arszaw y i  N ow e j H u ty , m ło ­
dych tkaczek łódzk ich  i  czo -  
ło w ych  a k ty w is tó w  Z M P  u - 
rzeczyw is tn ien iem  ich  w ie lo ­
le tn ich  pragnień. Z  dum ą i 
radością je cha li m łodzi ro b o t­
n ic y  do Z w ią zku  R adzieckie­
go.

N ie  trzeba tu  chyba szerzej 
m ów ić  o serdeczności p rzy jm o  
w a n ia  nas w  ZSRR. G dzieko l­
w ie k  p rzyb y liśm y  otaczano 
nas bra te rską , szczerą a tm o ­
sferą, zasypywano tys iącam i 
pozdrow ień. S po tyka liśm y się 
z ty m  od c h w ili przekroczę - 
n ia  g ran icy : w  B rześciu i  w  
s to licy  ZSRR — M oskw ie , w 
Len ingradz ie  i  S ta lingradzie , 
w  T u lę  czy Donbasie.

T ak  p rzy jm u je  się ty lk o  na j 
b liższych i  serdecznych przy -  
jac ió ł. T a k  p rz y jm o w a li nas

wszędzie 
sze.

S ta ra liśm y się zatem ja k  
na jw ięce j zobaczyć i nauczyć, 
co nam  też w  pe łn i u m o ż li­
w iono. W szystko stało przed 
nam i o tw orem , udzie lano nam  
na jcennie jszych rad  i  wska - 
zówek.

W  okresie swego pobytu  w 
ZSRR: zw iedz iliśm y 20 zak ła ­
dów  pracy, 14 wyższych i śred 
n ich  ucze ln i a w śród n ich  
Akadem ie, T echn ikum  i  In  - 
s ty tu ty , od by liśm y 12 kon fe  -  
re n c ji z cen tra lnym , „ob ła s t- 
n y m i“  (w edług podzia łu ad - 
m in is tracy jnego  w  ZSRR — 
„ob łas t“  odpow iada naszemu 
w o jew ództw u, p rzy  tym , że 
„o b ła s ti“  są znacznie w iększe 
od w o jew ództw ) i  m ie js k im i 
K o m ite ta m i Kom som ołu.

Ponadto m ie liśm y  możność 
zapoznać się z przebogatym  
życiem  k u ltu ra ln y m  lu d z i ra ­
dzieckich, z p a m ią tka m i i  za­
b y tk a m i h is te r ii i  bogatej k u l 
tu ry  ro sy jsk ie j. O gląda liśm y 
sz tuk i tea tra lne , opery i  b a ­
le ty , zw iedz iliśm y 13 muzę - 
ów, k ilk a  b ib lio te k  i  w ystaw . 
B y liś m y  w  pałacach p ion ie ­
rów , na  w ie lk ic h  stadionach 
sportow ych i  w  parkach k u l­
tu ry .

Nasz pobyt w  ZSRR b y ł d la  
nas p ra w d z iw ą  szkołą. N au -  
czy łiśm y się ta m  bardzo du -  
żo. W róc iliśm y  do k ra ju  d o j­
rza ls i i  z now ym  zapasem w ia  
domości, doświadczeń, s il i  en 
tuz jazm u do p racy ja k a  stoi 
przed nam i w  k ra ju .

2. Pytanie: Jakie wrażenia odniosła delegacja 
przebywając w  zakładach pracy, spotykając się 

z młodzieżą radziecką, przodownikami pracy itd.?
Odpowiedź: M ożliw ość

zw iedzenia szeregu radziec - 
k ic h  zakładów  pracy by ła  je d  
n ym  z g łów nych celów  na - 
szego pobytu  w  ZSRR.

B y liś m y  w  5 kopaln iach, na 
6 budow lach, w  5 kom b ina - 
tach w łók ienn iczych  oraz za­
k ładach  przem ysłu m eta low e - 
go i  skórzanego. Z w ie dz iliśm y  
s ławną F ab rykę  T ra k to ró w  
im . D zierżyńskiego w  S ta lin ­
gradzie, M oskiew skie  Z ak la  - 
dy  —  „K om u nę  P aryską“ , w  
k tó ry c h  p racu je  L id ia  K o ra  - 
b ie ln iko w a , K rasnocho łm sk i 
kom b in a t w łók ie nn iczy  — roz­
m aw ia jąc  tam  z tow . Czut - 
k ic h  i  „T rechg orn a ja  M anu - 
fa k tu ra “ , gdzie p racu je  s ław ny 
stachanowiec tow . W oroszyn, 
w ie lk ą  fa b rykę  obuw ia  „S ko  -  
rochod“  w  Len ingradz ie  oraz 
znaną u  nas w  k ra ju  w ie lką , 
w  100 proc. zmechanizowaną, 
ja k  zresztą większość w  ZSRR 
—  kopa ln ię  „O rdżon ik idze “  w  
Donbasie i  szereg in nych  za - 
k ła d ó w  pracy.

Wszędzie w zorow a organiza­
c ja  pracy, w span ia le  u trz y  -  
m any pa rk  m aszynowy, ko  - 
le k ty w n a  w a lk a  nie  ty lk o  o 
w yko na n ie  p lanu, ale o ja k  
na jwyższe przekroczenie go,
0 m aks im um  oszczędności su­
row ca. w yda jnośc i maszyny i 
narzędzi p rzy  m in im u m  ich 
zużycia. Idealne w a ru n k i bez 
pieczeństwa i h ig ieny  pracy, 
czystość, porządek i spokój — 
oto w a ru n k i w  ja k ic h  pracuje 
ro b o tn ik  radziecki.

Pow iedzieć pracuje, to m a­
ło  —  trzeba dodać pracując 
uczy się, a następnie i od - 
poczywa rac jon a ln ie  i to nie 
ty lk o  w  dom u na u rlop ie  ale
1 w  zakładzie pracy.

W  ta k ie j np. „T rechgorne j 
M a n u fa k tu rze “  im . D zierżyń - 
skiego w  M oskw ie  rob o tn ik  
n ie  ty lk o  dobrze zarabia, ale 
n ieustann ie  podnosi swoje kw a 
li f ik a c je  zawodowe, a co w ię ­
cej może uczęszczać do Tech­
n ik u m  fabrycznego. P o trzebu­
je  odpoczynku — sk ie row u je  
się go do przyfabrycznego sa­
na to riu m , gdzie może spędzić 
28 a naw e t w ięce j dn i o trz y ­
m u jąc  tam  opiekę lekarską, 
w yżyw ie n ie  i  zakw aterow a - 
nie.

P rzy  ty m  samym zakładzie 
zna jdu ją  się ponadto dwa żlob 
k i,  3 przedszkola, pałac pio - 
n iera , 3 dom y k u ltu ry  i
tea tr, k tó ry c h  nie  ty lk o  ¿ocjalizmu.

pracu jący  ale i cała jego ro  -  
dżina może korzystać.

T ak ich  zakładów  p racy jest 
ju ż  dużo w  ZSRR.

Będąc w  zakładach pracy 
p rzeprow adziliśm y 17 szer - 
szych spotkań z ak tyw em  za­
k ła do w ym  Kom som ołu i  czo - 
ło w ym i, m ło dym i i  s tarszym i 
stachanowcam i zakładów.

O pow iada ł nam  tow . Czut - 
k ic h  ja k  to  jego ca ły oddzia ł 
tk a ln i zdobył nazwę „oddz ia łu  
na jw yższe j ja kośc i“ , da jąc 
99,9 proc. to w a ru  I  sortu i 
p racu jąc ko le k ty w n ie  w ed ług 
na jnowszych stachanowskich 
m etod pracy. Kom som olec — 
stachanowiec Sam ojtow , k tó ry  
w yko na ł 13 no rm  dziennych 
pracując ja ko  m ura rz  na l i  -  
cówce przy budow ie w ieżowca 
na P lacu Sm oleńskim  w  M os­
kw ie , dem onstrow ał nam  swo 
je  m etody pracy.

Z dum ą m ó w iła  nam  L id ia  
K o ra b ie ln iko w a , ja k  to dzię­
k i kom pleksowem u oszczędza­
n iu  w yp rodukow ano do tych -  
czas w  je j zakładzie pracy 
84.000 par obuw ia  z zaoszczę­
dzonego m a te ria łu .

Rębacze i ko rnba jnerzy T u - 
ły , czy Donbasu ja k  K uczer 
czy Paszkiew icz, w łó k n ia rk i 
K anon ienko czy Rożniowa, opo 
w ła d a li naszym przodow n i - 
kom  ja k  podnosić stale swoją 
w yda jność pracy, ja k  uczyć 
innych  lep ie j i w y d a jn ie j pra 
cować, ja k  trw a ć  w  p ie rw  -  
szych szeregach budowniczych.

Nasz pobyt na zakładach 
nie  og ran iczy ł się jednak  ty lk o  
do rozm ów  ze stachanowcam i. 
Nasi m urarze i w łókn ia rze  sta 
ne li na m urach i p rzy  kros - 
nach ucząc się na p ra k tyce  sta 
chanowskich metod ja k  w y ­
d a jn ie j pracować a następnie 
przepracow a li k ilkadz ies ią t ro 
boczo-godzin ju ż  w ed ług no - 
wych stachanowskich metod 
pracy, k tó rych  się' nauczyli.

Podczas, guy“ część deiega - 
c j i  uczyła się przy  krosnach 
czy w ręb ia rkach  — druga 
część p iln ie  dysku tow a ła  z ak ­
tyw e m  kom som olsk im  na fa ­
brykach  o całokszta łcie pracy 
Kom som ołu wśród m łodzieży 
robotn icze j, p rzy jm u ją c  rady 
i  w skazów ki o pracy grup 
kom som olskich, Zarządów O r­
ganizacji, szkoleniu po litycz  - 
n ym  i zaw odowym , pracy w  
domach k u ltu ry  czy in te rn a ­
tach m łodzieżow ych itp .

P obyt w  zakładach pracy w y 
w a r! za ty m  na całej deiega -  
c ji n ie  ty lk o  duże w rażen ie 
ale przede w szystk im  nau -  
czy ł nas ja k  należy pracować, 
ja k  m aksym aln ie  natężyć na ­
sze w y s iłk i aby u nas w  k ra ju  
w  p raktyce  i codziennie bu - 
dować szybciej fundam enty

O dpow iedź: Jesteśmy pe ł­
n i w rażeń j  wzruszeń z na ­
szego pobytu w  ZSRR i M o­
skw ie. T rudno  na p rzyk ład  o- 
k reś lić , co 'nam się na jb a rdz ie j 
podobało w  s to licy  Zw iązku 
Radzieckiego.

Potężne w rażen ie i  w z ru ­
szenie zarazem w y w a rło  na

ży je  i  p racu je  ukochany na­
uczycie l i  wódz mas p ra cu ją ­
cych całego św iata, W ie lk i 
S ta lin .

O czarowało nas w span ia łe  
m e tro  m oskiew skie, ga le ria
T re tiakow ska , przepiękne tea­
t r y  i muzea oraz now obudu ją - 
ce się gigantyczne budow le  
m oskiew skie ja k : w ieżow iec 
na p lacu Sm oleńskim , wspa­
n ia łe  osiedle robotn icze P ie - 
szczanach czy budow any 32 -  
p ię tro w y  gmach U n iw e rsy te tu  
im . Łomonosowa.

W prow adz iło  nas ponadto w  
zdum ienie w ie lk ie  tę tno  i m ia ­
ro w y  ry tm  życia tego w ie lk ie ­
go, 8 -m ilionow ego m iasta. Na 
szerokich u licach  panu je oży­
w io n y  ru ch  aż do późnej go­
dz in y  w  nocy. P rzy  tym  w ie l­
k im  ruchu  w id z i się wszędzie 
w zo row y ład i porządek.

W spaniałe neony, ośw ie tle ­
n ie  m iasta, w ype łn ione  po 
brzegi tow a ram i m agazyny i 
tysiące kupu jących , n isk ie  ce­
ny, szczególnie po osta tn ie j ich 
obniżce, to • rów n ież  jedno z 
w rażeń m oskiewskich.

4. Pytanie: Co dal wam pobyt w ZSRR i w jaki 
sposób zamierzają członkowie delegacji przenieść 

zdobyte metody pracy i doświadczenia do organizacji 
ZM P , do swojej pracy zawodowej, celem jej ulepszenia?

O dpowiedź: Poprzez nasz 
po by t w  Z w ią zku  R adzieckim  
po g łęb iliśm y jeszcze bardzie j 
w ięzy  p rzy jaźn i łączące naszą 
m łodzież z bohaterską m łodzie­
żą radziecką.

Jesteśmy głęboko przekona­
n i, że ten m iesięczny okres 
czasu, k tó ry  spędziliśm y w  
ZSRR z lu d źm i radz ieck im i, 
w śród kom som olców, wśród 
m łodych stachanowców —  po­
znanie Ich m etod pracy, fo rm  
w a lk i o zwycięską rea lizac ję  
s ta linow sk ich  p ięc io la tek — po 
zw o li ZM P -ow com , stać się 
szybciej p ie rw szym i pom ocni - 
ka m i P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a r t ii Robotn iczej —  św iado­
m ym i i  o fia rn y m i żo łn ie rzam i 
P lanu  6-letn iego, budu jącym i 
podstaw y socja lizm u w  na ­
szym k ra ju .

Kom som olcy w skazyw a li 
nam  ja k  skutecznie zwalczać 
b ra k i i n iedociągnięcia w  na­
szej pracy, u czy li nas potęgi 
k r y ty k i i  sa m o k ry ty k i w  co­
dz iennym  życiu , n ieustannej 
w ięz i z m asam i m łodzieży o- 
raz nieustannego kszta łcenia 
się i pogłębien ia sw o je j w ie ­
dzy — sw o je j św iadom ości po­
lityczn e j.

W idz ie liśm y na przyk ładz ie  
kom som olców, ja k  nasza m ło ­

dzież w in n a  się uczyć w ie rn o ­
ści ide i Len ina — S ta lina  —  
ja k  zgłębiać naukę i  wskaza­
nia  tych na jw iększych nauczy­
c ie li mas pracu jących całego 
św iata.

Od kom som olców  trzeba 
nam  uczyć się wreszcie gorą­
cej m iłośc i do w łasne j socja­
lis tyczne j ojczyzny, bezgranicz 
nego m ęstwa i oddania spra­
w ie  ludu, w y trw a ło ś c i w  p ra ­
cy —  dz is ia j w  budow an iu  so­
c ja lizm u  —  a ju tro  kom un iz ­
m u. Trzeba uczyć się tak  k ie ­
row ać m łodzieżą ja k  K om so- 
m oł.

P obyt w  ZSRR zobow iązuje 
nas jeszcze ba rdz ie j i  nie t y l ­
ko  naszą delegację a przede 
w szys tk im  ca ły  nasz Zw iązek 
M łodzieży P o lsk ie j do w ycho­
w yw a n ia  naszej m łodzieży tak , 
ja k  Kom som oł w ych ow u je  
m łodzież radziecką. P ragn ie ­
m y aby Z M P -ow cy s ta li się 
ta k im i u nas w  k ra ju  ja k im i 
są kom som olcy, z k tó rych  dum  
na je s t w ie lk a  P a rtia  Lenina 
—  S ta lina  W KP(b). Zda jem y 
sobie bow iem  sprawę, że m oż­
na to osiągnąć, przez n ieustan­
ną w a lkę  ze s tarym , um ie ra ­
jącym  św iatem  ka p ita lis ty c z ­
nym , tw orząc w  te j walce no­

w y , n iew zruszony us tró j so­
c ja lis tyczny.

W szystko to, co zobaczyliś­
m y  w  ZSRR, to czego nauczy­
liś m y  się tam  przeniesiem y 
do najszerszych mas m ło ­
dzieży. C złonkow ie de legacji 
— przodow n icy pracy i  a k ty w  
ZM P, na ogólnych zebraniach 
m łodzieży w  zakładach pracy, 
w  odprawach z aktyw em , w  
szeregu odczytach w  w ie lu  
naszych m iastach, w  a r ty k u ­
łach do prasy i w yd a w n ic ­
tw ach —  przekażą masom 
m łodzieży po lsk ie j w szystko 
to, co w id z ie li w  k ra ju  budu­
ją cym  kom un izm  —  w  ZSRR.

K orzys ta jąc  z te j rozm ow y 
chc ia łbym  za pośrednictw em  
prasy przekazać ca łe j m ło ­
dzieży po lsk ie j od m ło ­
dzieży radz ieck ie j m oc serdecz 
nych, bo jow ych  pozdrow ień i  
życzeń. ja k  na jw iększych  suk­
cesów w  walce o rea lizac ję  
P lanu  6 -le tn iego w  w a lce  o 
pokój.

T u  jednocześnie podkreślam , 
że p rz y jm u ją c  te pozdrow ie­
n ia  i  życzenia, zapew niliśm y 
m łodzież radziecką i  je j k ie ­
ro w n ika , Len inow sko -S ta lino - 
w sk i Kom som oł, że będziem y 
jeszcze up o rczyw ie j ja k  dotąd, 
pracować nad budową pod­
s taw  socja lizm u w  naszym 
k ra ju  —  nad w zm ocnieniem  
św iatowego obozu poko ju  —  
nad um acnian iem  w ieczyste j 
p rzy jaźn i narodu polskiego z 
narodam i Z w ią zku  Radziec­
kiego.

Będziem y prow adzić tę p ra ­
cę pod k ie ro w n ic tw e m  naszej 
P a r t i i —  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t i i Robotn iczej i  na­
szego ukochanego Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta .

W ró c iliśm y  do k ra ju  je ­
szcze ba rdz ie j pew n i w  osta­
teczne zw ycięstw o św iatowego 
fro n tu  obrońców pokoju, k tó ­
rem u przew odzi Zw iązek Ra­
dziecki i G en ia lny Wódz, na­
uczycie l i p rzy ja c ie l mas p ra ­
cu jących całego św ia ta  — 
W je lk i S ta lin .

G rupa w łó kn ia rzy  po lsk ich (część de legacji) na tle  pom nika  P io tra  W ie lk iego w  Leningradzie

Z a s l r i f k  w zm a cn ia jq cy

Przegląd 
prasy partyjnej

GAZETA
ROBOTNICZA

W ięcej troski o ujgehoiranie 
i szkolenie zawodowe młodzieży

„G azeta Robotnicza“  w  n r  48
zam ieściła a r ty k u ł poświęcony 
zagadnieniu w ychow ania  i  
szkolenia m łodzieży w  Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  B aw e łn iane­
go w  K ud ow ie  -  Zakrzu. Do 
Z ak ładów  tych  przysz ły  ab­
so lw en tk i SPP, k tó re  w  w ię k ­
szości zosta ły przeszkolone ja ­
ko  p rzą dk i i  tka czk i ale je ­
szcze w  swoim  życiu  n ie  og lą­
da ły  zakładu produkcyjnego. 
Po roku  je dn ak  m łode rob o tn i 
ce zaczęły pracować na dwóch, 
na czterech, na w e t na sześciu 
krosnach.

„O p ieka  nad tkaczkam i, 
systema tyczne ins truow an ie
przez m a js tró w  dało rezu lta ty . 
Po dwóch, trzech miesiącach, 
podczas k tó ry c h  załoga ś ledzi­
ła  w zrasta jąca w yda jność i co­
raz wyższe w ykonan ie  baz a- 
ko rdow ych  w ie lo  w a rsz ta to w ­
ców —  zaczął się m asowy ruch 
przechodzenia na cztery i  
sześć kros ien".

„G azeta R obotn icza" pod­
k reś la jąc  poważny sukces za­
ło g i i p rzebyty  przez m łodzież 
p ie rw szy tru d n y  etap, s tw ie r­
dza jednak, że:

„T y lk o  ok. 40 proc. załogi 
w yko n u je  bazy akordowe. 
P rzeciętne w ykonan ie  w aha 
się ok. 83 proc., a ty lk o  je d ­
no s tk i osiągają w iększe prze­
kroczenia. N a leży do n ich  
np. tkacz —  K a w e ck i z I  sa li 
•—  osiąga 123 proc. w  ilośc i, 
p rzy  66 proc. p rim y . W  prze- 
w i ja ln i najlepsze w y n ik i na le­
żą do H e leny K o w a ls k ie j —  
146 proc., J u l i i  A n toszków  — 
15s proc., Jad w ig i C zu jdy — 
157 proc. i H e leny R ybak 140 
— 190, proc. Do te j czo łów ki 
m ożnaby zaliczyć rów n ież H a - 
ranieza. tkacza z I  sali, k tó ry  
w yko n u je  127 proc. n o rm y  — 
gdyby nie fa k t, że d y s k w a lif i­
ku je  go druga liczba —  9 proc. 
p r im y “ .

Osiągnięcia m a ja  jedyn ie  
jednos tk i, zaś ok. 60 proc. za­
ło g i nie w yko n u je  bazy a ko r­
dowej. W  K ud ow sk ich  Z a k ła ­
dach d ługo zastanaw iano się 
nad tym  zagadnieniem .

„P ow ażn ie  zabrano się do 
tego problem u w  K udow sk ich  
Zakładach dość niedawno. S y­
stem atyczne szkolenie facho­
we tkaczy zorganizowano w  
ten sposób, że w yb rano  32 in ­
s tru k to ró w . spośród n a jlc p -  

i sryeh m a js trów . Każdy in ­

s tru k to r  w. x 4— 6 tkaczy, na 
naukę poświęca im  dziennie 
dw ie  godziny. In s tru k to r  jes t 
odpow iedzia lny przed k ie ro w ­
n ic tw em  i  przed organ izacją  
p a rty jn ą  za w y n ik i p racy po­
w ie rzonych  m u tkaczy“ .

„R ów no leg le  prow adz i się 
rów nież szkolenie innego ro ­
dzaju. Codziennie odbywa się 
k ró tk a  narada jedne j p a rtii 
k r .  sień. Tkacze, m a js te r danej 
p a rtii,  tzw . re w iro w y  i m a js te r 
salowy, p rzedstaw ic ie l rad y  
zakładow e j i  d y re k to r tech ­
n iczny om aw ia ją  w y n ik i o - 
s ta tn ich  2— 3 tygodn i. A n a liz u ­
je  się p rzyczyny w ykonan ia  
bazy przez poszczególnych 
tk ..czy i  ustala się k to  i  w  ja ­
k i sposób pow in ien  tym  s łab­
szym pomóc“ .

„G azeta Robotn icza" pod­
kreśla, że tak ie  narady p ro w a­
dzone od k ilk u  m iesięcy, p rz y ­

noszą poważne rezu lta ty . P od­
nosi się poziom k w a lif ik a c ji 
poszczególnych tkaczy, w zra ­
sta dyscyp lina  pracy.

„W a lk a  o dyscyp linę  będzie 
zwycięska — kończy „G azeta 
Robotnicza“  — gdy organ iza­
c ja  p a rty jn a  pomoże m łodzie­
ży w  stw orzen iu  s ilnego i  a k ­
ty w n ie  pracującego ZM P. Jest 
w śród załogi fab ryczne j dużo 
zdo lnych i  oddanych m łodzie­
żowców. iest ich większość, 
ale pa razie w  rozsypce. T rze­
ba ich zorganizować w  ko le k ­
ty w — trzeba by Z M P  przy po­
m ocy o rgan izac ji p a r ty jn e j po­
m ógł im  zjednoczyć się w  nau­
ce i  w  walce o lepszą pracę, 
wyższą w ydajność, o system a­
tyczne w ykonyw an ie  p lanów  
p rodukcy jnych . M łodzież Z a­
k ła dó w  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego w  K udow ie  - Zakrzu na 
pewno zadanie to w yko na “ .

W . B.

7Cw ia tk i z a tla n tyck i® } Łączki I
■

OcUcyfowy interes
B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  

w o jn y  zam ów iło  w  ro k  uh. 
17 film ó w  o tem atyce w o ­
je nn e j. F ilm y , przed­
staw ia jące w o jnę  w  różo­
w ych  ko lorach m ia ły  służyć 
przede w szystk im  ja k o  przy 
nę ia  p rzy  w e rbu nku  no ­
wego mięsa arm atn iego — 
i  na co mocno U czyli p roću 
cenci, pokryć  p rzyn a jm n ie j 
koszta p ro d u kc ji. T ym  cza 
setii an i jedno an i d rug ie  
n ie  zostało osiągnięte.

Jak  podaje ang ie lsk i „D a i 
ly  Express" po to, ażeby 
f i lm y  „udostępnić* p u b licz ­
ności, trzeba by ło  dołożyć 
d rug ie  ty le , zaś je ś li chodzi 
o w e rbunek mięsa a r ­
matniego.... Tę sprawę n a j­
le p ie j cha rak te ryzu je  wypo 
w iedź g rupy m łodych żo ł­
nierzy, b. uczestników  w o j­
ny w  K ore i, k tó rzy  n iedaw ­
no w ystosow a li apel na ła ­
mach gazety m łodzieżow ej 
„C ha llenge“  do sw ych k o ­
legów, ażeby n ic  w stępow a­
l i  do a rm ii im p e ria lis tycz ­
n e j „gdyż  w o jna  w  K o re i 
to  jedno w ie lk ie  oszustwo 
kap ita lis tów , k tó rzy  dążą 

■ do zagrabien ia K o re i“ .

Sposńb na bamb} 
a l m n m e

Już od dłuższego czasu 
im p e ria liśc i s ta ra ją  się przy  
pomocy gazet i  rad ia  za­
straszyć społeczeństwo a- 
m ery kańskie  groźbą w o jn y  
a tom ow ej. Chodzi po p ro ­
stu o w yw o ła n ie  odpow ied­
n ie j psychozy w o jenne j. Do 
te j kam pan ii w łączy ł się 
koncern „Coca — Cola C or­
po ra tio n “ , k tó ry  na tym  
chce zarobić. K oncern  w y ­
da ł n iedaw no broszurę pod 
sensacyjnym  ty tu łe m : „Jak  
przeżyć bombę atom ową?“  
Z  treśc i broszury w yn ika , 
że „ je ś li na w ypadek bom ­
bardow ania atomowego u - 
dasz się na tychm ias t do 
p iw n icy , tam  spokojn ie  
przeczekasz, a po bom bar­
dow aniu  będziesz p i ł napo­
je  ty lk o  z b u te lk i (oczyw i­
ście Coca —  Coia), w tedy 
bomba atom owa nie w y rzą ­
dzi ci żadnej k rz y w d y “ .

Co o tym  m yś li spoleczeń 
stwo am erykańskie  d la  pro 
ducentów  koncernu je s t o- 
bo jstne. B y le by  bussines 
szedł...

(kk)

W  40
r o c z n i c ę

śmierci

Wacław N a łko w sk i
wybitny polski geograf 

i publicysta

H

3. Pytanie: Jakie wrażenie wywarła na delegacji stolica 
Związku Radzieckiego — Moskwa?

nas zwiedzenie m uzeum i m au­
zoleum Lenina, gdzie m og liś­
m y  zobaczyć genialnego wodza 
re w o lu c ji, k tó rem u  ty le  za­
wdzięcza naród radzieck i i ca­
ła postępowa ludzkość na świe 
cie.

Jesteśmy zachwyceni K re m ­
lem  — sercem M oskw y, gdzie

elena Boguszewska 
w  książce swej „Cze­
kam y na życie“  (1947 
r.) da je  nam  m. in. 
garść w spom nień o 
W acław ie  N a łk o w ­
skim . W śród m n ie j 

lu b  w ięcej ważnych op isyw a­
nych  drobiazgów  życiow ych 
rzuca się w  oczy pewna scena:

„ Id ą c  raz z mamą, spo tka­
łam  obdartą  kobietę, żebrzącą 
z dzieckiem  na ręku. P rzysta ­
nę łyśm y. Marna dała je j,  co 
tam  m ia ła  przy  sobie. Nie dużo 
m usia ło  to być. Spyta ła  ją  o 
adres, bo chcia ła je j zanieść 
coś z ubran ia. Potem okazało  
się, że takiego num eru zdaje  
się na u lic y  W idok, ja k  ta ko ­
b ieta podała w  ogóle nie było. 
M am a oburzy ła  się w ięc n a tu ­
ra ln ie , ja  też za mamą. P ow ie ­
dzia łam  o tym  Zosi. (Ż o fi N a ł­
kow skie j). P rzy następnym  w i­
dzeniu się z Zosią okazało się, 
że p N a łkow sk i w ysłuchaw szy  
tego wcale się nie oburzy ł. 
T w ie rd z ił, że to wcale nie jest 
ważne, że ta  kobieta sk łam ała  
u k ry w a ją c  sw ó j p ra w d z iw y  
adres, ty lk o , że ży jem y w  
ustro ju , w  k tó ry m  ta kob ie ta  
m usi żebrać z dzieckiem  no 
ręku

Dlaczego scena w yd a je  się
tak  charakterystyczna? O kre ­
śla ona w  pew ien sposób sta­
now isko  ideowe W acław a N a ł­
kowskiego.

W acław  N a łko w sk i u ro d z ił
się w  1856 r. w  Nowogrodzie, 
pow. g a rw o liń sk im . G im na­
z ju m  ukończy! on w  L u b lin ie  
w  roku  1871, poczym  rozpo­
czął stud ia  w  In s ty tu c ie  In ż y ­
n ie ró w  w  Petersburgu, Z Pe­
tersburga w yjeżdża do K ra k o ­
wa, potem  do L ipska . Przez 
ca ły  ten okres n ie  p rze ryw a  
pracy naukow ej. Z ko le i N a ł­
kow sk i zam ieszkuje w W a r­
szawie. T u ta j też um iera  w  
1911 roku.

W acław  N a łko w sk i w y b itn y  
geograf i pub licys ta , pozosta­
w i ł bogaty dorobek k ry ty c z ­
n o - lite ra c k i oraz szereg po­
ważnych prac z dziedziny geo­
g ra fii.  Jest on autorem : „S z k i­
ców społecznych i lite ra c k ic h “ , 
„F o rpo cz ty “ , „Jed no stk i i ogó­
łu “ , „S ie nk ie w icz ian y “ , poza 
ty m  dzie ł naukow ych : „G eo­
g ra f i i powszechnej, rozum o­
wej*', „P o ls k i“ . „Z ie m i i czło­
w ie ka “ , „R ozw o ju  z iem i“ .

N a łko w sk i na leżał do tego 
od łam u ra d yka ln e j in te lig e n c ji, 
k tó ra  naw iązyw a ła  do postę­
pow e j tra d y c ji pozytyw izm u*),

do jego w a lk i o hu m a n ita ­
ryzm , o odrzucanie rasowych 
i na rodow ych przesądów, do 
jego w ia ry  w  postęp techn icz­
n y  i- cyw iliz a c y jn y . N aw iązy­
w a ła  do tych  tra d y c ji nawet 
po la tach 1890, k ie dy  to burżu 
a z y jn i ideo lodzy rozpoczęli 
swój od w ró t przed na ras ta ją ­
cym  ruchem  p ro le ta riack im . 
M im o, iż N a łko w sk i n ie  zdo­
byw a się n igd y  w  swych dzie- 
łach na pełną i konsekw entną 
k ry ty k ę  us tro ju , m im o, iż p ro ­
gram , k tó ry  propagu je  nie 
przekracza ram  w a lk i o swo­
body bu rżua zy jno -de m okra - 
tyczne. to jednak zasadniczym 
jest to, że w idz i on rozk ład  i 
gn ic ie  us tro ju  kap ita lis tyczne ­
go, walcząc słowem  i  piórem , 
dem askuje jego podłość i  za­
k łam an ie.

K im  b y ł W acław  N a łkow sk i?  . 
P o lity k a  bu rżuazyjna p row a-, 
dzona na odcinku na uk i i k u l­
tu ry  św iadom ie i  z całą p re ­
m edytac ją  zam azywała p ra w ­
dz iw y  obraz postaci W acława 
N a łkow skiego. M ów iono  o n im  
ja k o  o geografie, lecz zapom ­
n iano dodawać, że b y ł to geo­
g ra f w y b itn y . Najlepsze jego 
ks iążk i z dziedziny geogra fii 
la ta m i czaka ly na w ydan ie, 
n ie  mogąc opuścić ciem nych

r y  w a lczy ł z w s leczn ictw em  i  
ko łtu n e rią . Radyka lne, spo­
łeczne m om enty w  p u b lic y s ty ­
ce N a łkow skiego p o ja w ia ją  
się razem ze spraw ą D re y fu ­
sa (proces sądowy w  r. 1894), 
do k tó re j N a łkow sk i w ie lo ­
k ro tn ie  wraca, w idząc w  n ie j 
u jaw n ie n ie  rozk ładu m ora lne­
go kap ita lis tycznego państwa. 
K ie d y  czytam y a r ty k u ły  N a ł­
kow skiego rzuca się w  oczy 
jego ciągła i  zażarta po lem ika 
z H e n ryk ie m  S ienkiew iczem . 
N ie  jes t to je dn ak  spór czysto 
lite ra c k i. N a łkow sk i walczy tu 
z wsteczną treścią feuda łizm u 
reprezentowaną w  n iek tó rych  
dziełach S ienkiew icza, w a lczy 
o to  w  in teresie  dem okrac ji. 
Walcząc, dem askuje wszystkie 
sk ry te k  cenzorów. N ie na rę ­
kę b y ło  bow iem  dem askator­
sk ie  ukazyw an ie  zaborczych, 
ras is tow sk ich  tendenc ji p o lity ­
k i  im p e ria lis tyczn e j w  stosun­
k u  do ludów  ko lon ia lnych . 
Lecz o ile  m ów iono o N a ł­
kow sk im  ja k o  o geografie, o 
ty le  starano się us iln ie  za­
pom nieć o n im  ja ko  o p u b li­
cyście, ja ko  o człow ieku, k tó -
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zaszczyty zw erbow an i odnos ili 
się do sprawy* te j bądź wrogo, 
bądź in tly ie re n tn ie : a nawet w  
razie, gdy dla ja k ic h  bądź po­
wodów, choćby na jszlachet­
n iejszych, s taw a li się rzeczni­
kam i, czy bo jo w n ika m i te j 
spraw y, n ie  m og li je j, ja ko  
nieodczute j bezpośrednio w y ­
razić w  swych u tw o rach  z do­
stateczną potęgą i  w pada li 
najczęściej w  m d ły  sentym en­
ta lizm . T y lk o  je dn os tk i z lu ­
du dość silne, by nie stać się 
renegatam i, nie pójść na s łuż­
bę w a rs tw  up rzyw ile jow anych , 
jednostk i, k tó re  same przeży­
ły  to p iek ło  m ogłyby je  przed­
staw ić w  u tw orach  a rtys tycz­
nych z caią przerażającą 
p raw dą“ ...

Twórczość w ie lk iego  postę­
powego geografa i pu b licys ty  
N a łkow skiego jest nam  dziś 
szczególnie b liska, naw iązu je ­
m y do n ie j ja ko  do postępo­
w ej tra d y c ji naszej na uk i i  pu ­
b licys tyk i. Dziś nasza nauka 
ma pełne m ożliwości rozw oju , 
a uczeni polscy mogą rozw ijać  
te idee. k tó re  ukocha ł N a łkow ­
ski, o k tó re  w ałczył.

e lem enty reakcyjne, a szcze­
gó ln ie  k le r  i p o lity k ę  W a ty ­
kanu.

Cała droga życiowa N a łko w ­
skiego jest procesem coraz da­
le j idącej rad yka liza c ji, P rze­
chodzi on od ide i wczesnego 
pozytyw izm u, poprzez og ran i­
czony p rogram  bu rżuazy jno - 
dem okra tyczny. do zrozum ie­
nia  (po rcśiu 1905) p rzodu ją ­
cej ro l i p ro le ta ria tu . Rok 1905 
jes t d la  niego rok iem  prze ło­
m ow ym . I  dlatego w  roku 
1905 w  „M łodośc i“  p isał:

„S p raw a  p ro le ta ria tu , spra­
w a jego c ie rp ień n iew ym ow - 
nych i  w a lk  bohaterskich, nie 
zna jdow a ła  dotąd w  lite ra tu ­
rze p iękne j odpow iedn io po­
tężnego oddźw ięku, odpow ied­
n io  o lbrzym iego w yrazu. 
T w ó rcy  a rtys tyczn i — g łów n ie  
z w a rs tw  u p rzyw ile jow a nych  
pochodzący, lu b  przez w a r­
s tw y  te za pieniądze lu b  przez

K R Y S T Y N A  LE Ś N IE W S K A

* ) P o z y ty w iz m  — k ie ru n e k  w  fi­
lo z o f i i  i  l i t e ra tu rz e ,  k tó r y  w  P o l­
sce to w a rz y s z y ! ro z w o jo w i w cze ­
snego k a p ita l iz m u . W ie le  k s ią ż e k  
w y ra ż a ją c y c h  d ą że n ia  p o z y ty w i­
s tyczn e  n a le ż a ło  w  ty m  o k re s ie  
(d ru g a  p o to w a  X I X  w ie k u )  do  
d z ie l p o s tę p o w y c h . P o z y ty w iz m  
w y ra ż a ł w ia rę  w  ro z w ó j te c h n ik i ,  
z w a lc z a ł p r z e ż y tk i fe u d a łiz m u .
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Korzenie złych slasankńw 
między młodymi i starszymi tkwią* w przeszłości

Dyskusja, k tó ra  toczy się na 
łam ach naszej gazety, w iąże się 
bezpośrednio z w ie lom a tru d n y  
m i p rob lem am i p ro du kcy jnym i. 
Zarząd D zie ln icow y Z M P  Za­
k ła d ó w  im . S ta lina  w  Łodz i od 
dawna biedzi się nad ułożeniem 
stosunków  m iędzy m a js tra m i a 
m łodzieżą robotniczą. M im o, że 
m am y spore doświadczenie, w ie 
lu  spraw  nie  m ożemy rozw ią ­
zać i  bardzo liczym y na to, że 
pomoże nam  dyskusja.

Przede w szystk im  — k ilk a  
s łów  o Łodzi. Nasze m iasto jest 
od dziesią tków  la t sto licą tka ­
czy. M am y całe rodz iny  od w ie ­
lu  pokoleń trudn ią ce  się tkac ­
tw e m  lu b  przędza ln ictw em . Moż 
na powiedzieć, że tu  ludzie  ro ­
dzą się w łókn ia rza m i. U  nas w 
fab ryce  p racu je  w ie lu  ro b o tn i­
ków , k tó rz y  m a ją  za sobą po 
40 la t p racy w  naszych zakła­
dach. Są w ie lk im i m is trzam i w  
sw o im  zawodzie. Często są ta k ­
że s ta rym i w yp rób ow a nym i re ­
w o lu c jo n is ta m i Czerwonej Ł o ­
dzi, tow arzyszam i H arnam a i 
.W łady B ytom skie j.

A  p racu je  tu  także k ilka se t 
m łodzieży. D obre j, o fia rn e j m ło  
dzieży. C i m łodz i rob o tn icy  chcą 
być do b rym i fachowcam i, ko ­
cha ją zawód, p racu ją  w  b ryga­
dach, garną się do Z w iązku .

No, i  m og łoby się zdawać, że 
gdzie ja k  gdzie ale u nas, w  
p ro le ta r ia c k ie j Łodzi, w  zak ła­
dach s ta lino w sk ich  —  stare j 
„sza jb le rów ce“  pow inna — ja k  
uczy ł tow . S ta lin  — rosnąć pod 
opieką s ta re j g w a rd ii m łoda 
zm iana.

A  do Zarządu Dzieln icowego 
przychodzą s ta rzy  m a js tro w ie  i 
pow iada ją : „ ja k  w am  nie wstyd? 
B um e lan tów  na fab ryce w ycho­
w u jec ie ! Przepędzić za bram ę 
sm arkaczy!“  O kazuje się, że ja ­
k iś  jeden m łodzieżow iec rzeczy­
w iśc ie  bum elu je  —  w in n y  je ­
den, a s ta ry  od razu powiada, 
że skoro m ło d y  —  to  bum elant.

A  za chw ilę  przychodzi m ło ­
dzieżowiec i  w o ła  od progu: 
„ ja k  n ie  daaie m łodego salowe­
go —  rozw iązu jem y brygadę, 
s ta ry  n ie  chce reperować k ro ­
sien...“  Badam y sprawę — m a j-

te r ro b ił inną robotę, nie m ógł 
się od razu oderwać, a oni ju ż  
w  krzyk...

I  tak  jest na każdym  kroku . 
A  Zarząd nie  może być prze­
cież ty lk o  rozjem cą w  tak ich  
sprawach.,.

P y ta liśm y  o radę towarzyszy. 
O dpow iedzie li, że zawracam y 
głowę, że m łodzi źle p racu ją  i 
koniec. T ak nam odpow iedzie li 
w  K om itec ie  Fabrycznym .

Zastanaw ia liśm y się sami i 
n ic  nie w ym yś liliśm y . No a te­
raz pytan ie  — rob ić  brygady z 
samych m łodych, bić się o m ło ­
dzieżowe oddzia ły, czy nie? To 
przecież ważna w  p ro d u kc ji 
sprawa. '*

Sam Zarząd na s taw ił się na 
obserwowanie tego problem u. 
Z ebra liśm y naw et trochę w n io ­
sków, ale sami n ie  jesteśm y 
przekonan i o ich słuszności. Dla 
tego poddajem y je  pod dysku ­
sję.

Z organ izow a liśm y w  swoim  
czasie brygadę czutk ichow ską na 
I  T k a ln i. Zarząd u leg ł nacisko­
w i m łodzieży i zgodziliśm y się 
zrob ić zespól ca łkow ic ie  m ło ­
dzieżowy. N aw et m a js tra  d a li­
śm y młodego. Dziś nie ma na­
w e t śladu po te j brygadzie. A  
m y, członkow ie  Zarządu, czuje­
m y  się w in n i za zm arnow anie 
ogromnego en tuz jazm u m łodzie­
ży, w ie lk iego  zapału i o fia rn o ­
ści. A b y  pracować m etodą tow . 
C zutkicha trzeba znać tkac tw o  
— naszym m łodzieżowcom  te j 
w iedzy zawodowej n ie  starczyło.

D ru g i p rzyk ład . Nasza n a j­
lepsza brygada, to zespól m ło ­
dych pod k ie ru n k ie m  jedne j z 
najlepszych starszych pracow nic 
Z akładów  — tow. Rennęr. Ten 
zespól, b rygada im . P ak Den A i, 
ma szanse zajęcia przodującego 
m iejsca w  m iędzyzakładow ym  
w pó łzaw odn ic tw ie  jakościow ym .

Z daw ałoby się, żs wniosek 
jest prosty — rob ić  brygady 
m łodzieżowe pod k ie ru n k ie m  
starszych. Jesteśmy o tym  głę­
boko przekonani. A le  na to n ie ­
chętnie godzą się i m łodzieżow­
cy i starsi.

Doszliśm y do w n iosku , że 
w szystk ie  te n ieporozum ienia to

poważna sprawa ideologiczna i 
po lityczna. Pewnego razu s ły ­
szeliśmy zdanie s tare j prządki 
o młodzieżówce, k tó ra  po k ró t­
k im  ku rs ie  przeszła do samo­
dzie lne j p racy — „n ic  z tego nie 
będzie, ja  m usia łam  na prządkę 
rob ić  k ilk a  la t, a potem jeszcze 
kup ić  m a js tro w i ćw ia rtkę  ze 
sw o je j ty g o d n ió w k i“ . To nie 
prawda, że starzy nie w ierzą w  
s iły  m łodzieży. Sprawa jest głęb 
sza. Na ich sposobie m yślenia 
w yzysk kap ita lis tyczny  pozosta­
w ił rysę. O n i kochają Polskę 
Ludow ą nie  m n ie j głęboko n iż  
my, wspaniale, o fia rn ie  pracu­
ją, ale na m łodych patrzą je ­
szcze ciągle oczym a ~wojej, zn i­
szczonej przez kap ita lizm , m ło ­
dości. Czasem w yd a je  się, że 
nam  zazdroszczą...

M łodzi zaś, szczególnie w  Ł o ­
dzi, lub ią  pow tarzać po kątach: 
„te raz  to się m ądrzą, znaleźli 
się przodow nicy pracy, a „sm ar­
kacze“ , nie m a js trow ie , zaczęli 
W yścig P racy“ . N ie w idzą zno­
wu, że w tedy  w  ro ku  45 s ta r­
czał zapal, oddanie i ofiarność 
a dziś trzeba um ie ję tności, do­
świadczenia.

Korzenie tych  n ie ła tw ych  
spraw  leżą daleko w  przeszło­
ści — w  czasach k ie dy  Schei- 
b le r w yrzuca ł za bram ę m ło ­
dych, bo w o la ł kw a lif ik o w a n y c h , 
albo starych bo w o la ł m łodym  
tan ie j płacić. W tedy powstała 
ta rysa, k tó ra  dziś bezpodstaw­
na, śmieszna nawet, ham uje 
pracę.

Jak sprawę tę rozwiązać? Trze 
ba tu  chyba w ie lk ie j p racy u - 
św iadam ia jące j, p racy i naszej 
o rgan izac ji i P a rt ii.  I  o tym  po­
w in n iśm y  dyskutować.

W idz ie liśm y w  „Sztandarze" 
w ypow iedz i starszych ro b o tn i­
ków . Ze słów  łódzkiego m a js tra  
ob. Jaskólskiego w y n ik a ło , że 
wszyscy m łodzi są n ic  n ie  w a r­
ci i n ienaw idzą starszych. A  ta ­
k ie  słowa nas krzyw dzą. M y  m a­
m y w ie lk i szacunek dla s ta r­
szych tow arzyszy pracy, w p raw  
dzie n ie  d la  ich s iw ych  w łosów, 
ale d la  ich w ipdzy, doświadczę-

ZMP-owcy w zespole PGR Szreniawa 
k o n tr o lu ją  ziarno s iew n e , 

sian kopców z ziemniakami i rezerwy paszowe
gTsiefcineK! ze Streniimy]

W  zespole PG R Szreniawa 
gospodarka nastaw iona jes t na 
nasienn ictw o i  hodow lę kon i. 
N ic  też dziwnego, że Z M P -ow cy 
ze Szren iawy, k tó rz y  zeszli się 
na zebranie w  spraw ie  w łącze­
n ia  m łodzieży do ZM P -ow skiego 
S iew u P oko ju , szczególną uw a­
gę z w ró c ili na sprawę przygo­
tow a n ia  z ia rna  siewnego i  ko n ­
tro lę  reze rw  paszowych, ja k  
rów n ie ż  kon tro lę  zakopcowa- 
nych  ziem niaków .

P ierwsza ruszy ła  do a k c ji 
g rupa  k o n tro li rezerw  paszo­
w ych  pod k ie ro w n ic tw e m  kol. 
M atys iaka.

Następnego dn ia  do s ta jn i, o- 
b o ry  i ś w in ia m i poszli Z M P -o w ­
cy, ko l. ko l. T ry b u t Czesław, 
B ia łas Stefan, B a rtk o w ia k  Ed­
w a rd , Sobańska G ertruda.

sta jennych — ja k ie  zapasy m a­
cie d ia  naszych kon i i byd ła , za­
poznajcie nas z ra c ja m i“ .

S ta jenn i n ie  bez dum y op ro ­
w adza li w okó ł p iękn ie  u trz y m y ­
wanych kon i, chętn ie  zaznajo­
m il i ze stanem pasz.

Z zadowoleniem  odeszli człon 
kow ie  brygady. „P rzy jd z iem y 
jeszcze za tydz ień  — zapow ie­
dz ie li — chyba się n ic na go r­
sze nie zm ieni...“

Tymczasem p rzy  kopcach z 
z iem niakam i dz ia ła ła ' ju ż  inna 
brygada, na k tó re j czele stal 
koi. S tan is ław  B udz ińsk i. Ra­
d z ili im  w p raw dzie  n iek tó rzy , 
żeby nie  zaw raca li sobie g łow y 
kopcam i, bo przecież do sadze­
nia  k a r to f l i pozostało jeszcze 
dużo czasu. N ie usłuchali. W y ­
ko rzys ta li czas m iędzy godzina

„Pokażcie  — z w ró c ili się do m i p racy i zbadali stan ziem -

. S lT A m A W

MŁODYCH

Kol. z I I  P lutonu n te j jcdrt. wojsk, 
f ko l. S. S., uczeń lic . niech. — Kores­
pondencję Waszą o trzym a liśm y, szkoda 
jednak, że nie podpisaliście  się pełnym 
nazw iskiem . A nonim ów  nie w ykorzy 
stu jem y.

Uczeń Państw. Lic. Handl w W ielu 
n iu  i K rysia  z Licet.m Handl. w Sl ip 
cy W, P. Poznań. -  Podajcie swoje 
nazw isko i adres, gdyż chcemy udzie 
l ic  Wam odpowiedzi lis tow nych.

Barbara Z -  ArPes: Kornel Maku 
szyński — Zakopane, jest wystarcza 
jący . L is t dojdzie m  pewno.

Koledzy, poruszający w swym liście  j 
sprawę św ie tlicy  dla m łodzieży na 
dworcu poznańskim, proszeni są o po 
danie . swoich nazw isk , i adresów Je-u 
to niezbędne do in te rw encji.

Kol. J. Kawecki. — Wiersze Wasz** 
za in teresowały nas. P rześlijc ie  nam 
większą ilość swoich prac o»h/ podaj 
cie swój adres i bliższe dane.

Uczestnicy Z.VIF-owsk’ego Kursu 
Szkoleniowego Pań tw , Spńłdz z W* o 
c ław la : ZS ZMP przy Państw Lic 
Feiczerskim . — "a puzdrow it.ua  i ży 
czenia serdecznie dziękujem y.

Uczniowie Szkoły Technfcum w Ła­
będach pragną nawiązać koresponden 
cje z koleżankam i z innych szkół.

*
Kol. W ojtyczko O tylia . pracownica 

Fabryki Guzików — Piszecie koleżan 
ko, że gdy wysłano Was na 3-m iesię­
czny kurs Zw Zawodowych nie tn ły ś  
cie tym  wcale ucieszona. W /daw a lc  
się Wam. te  dla tak ..zw ykłe)“  p ra 
cownicv lak Wv nauka lest zbvtectna 
A jednak: „D z is ia j oo zakończeniu 
kursu, jestem bardzo zadowolona że 
po powrocie do mego zakładu, będę 
mogła pracować św iadomie dla naszej 
Ojczyzny, będę i? dzie lić z koleżan­
kam i sw oim i doś.władczeii»aml B j nie 
można dobrze pracować jeśli się nie 
powiększa swoich w iadomości. Nie 
można się rozw ijać, nie można przo­
dować, jeże li sie nie uczy, nie czyta 
fiw ia t st&je sie dla w ielu z nas bar-

dziej zrozum ia ły , gdy w iążem y się b li ­
żej z nauką i l ite ra tu rą “ .

L is t -Wasz, koleżanko, sp raw ił nam 
wiele przyjem ności. P rosim y Was bar 
dzo o nadsyłanie korespondencji o 
tym , ja k  w ykorzystujecie  w pracy wia 
domeści, zdobyte na kursie.

#
Kol. Dobrowolski Jan — Krzyw iczy- 

ny. — Piszecie do nas: „Jestem  ro ln i­
kiem z grom ady K rzyw iczyny. Mam 18 
lat. Ponieważ choru ję  na ischias, zo­
stałem w ysłany przez ZSCn na kura­
cję do Połczyna * Zdro ju . Tam w i­
działem bardzo wiele takich k racju- 
szy jak ja. Patrząc na to. nie chciało 
m i się w prost w ierzyć, że ty le  pie­
niędzy przeznacza państwo na popra­
wę naszego zdrow ia, zdrow ia ro bo tn i­
ków i chłopów M ilo  i pożytecznie u- 
p łyną ł nam czas w uzdrow isku Le­
karze » s iostry otaczały nas tro s k li­
wą opieką, m ie liśm y św ie tlicę  i sa‘ę 
koncertową. Często przy jeżdża li do 
nas z występam i a rtyśc i“ . Bardzo nas 
cieszy kolego, że tak dobrze czuliście 
się na ku rac ji, a przede w szystkim , że 
przegnaliście prócz twoje choróbsko. 
Życzym y zdrow ia i pozdraw iam y ser­
deczni e.

j l j
RAZ JESZCZE PROSIMY WSZYST­

KIC H  NASZYCH k o r e s p o n d e n t ó w  
O DOKŁADNE PODAW ANIE SWYCH 
NAZW ISK I ADRESÓW, GDYŻ ODPO­
W IE D Z I ZASAD N IC ZO  U D ZIE LA M Y 
LISTO W N IE.

Kolegów: ProchuLskiego Ryszarda.
Gibas Edwina. Czarkowskie ¿o Tadeu­
sza, Z. S — Sulechów. Nyde a B., Sta 
nowskiego, ftudz ika , JM-B i .  Dro­
zdowskiego. Paprockiego, Pomiana Je 
rzego, Kosztuskiego, Żaka, S;.ymocha 
W ł G zinla W ł. E. W. W d o w lttt tfenę. 
Dzika Ryszarda. M ikoła jew ską — Po­
znań — pros im y o podanie dok ład ­
nych adresów (im ię , nazwisko, poczta, 
u lica, n r domu), celem przekazania 
honora rium  za wykorzystane koręspon 
dencje.

n iaków  w  kopci -h  — co nie 
by ło  rzeczą specja ln ie ła tw ą, 
gdyż m ie li cło dyspozycji ty lk o  
jeden te rm om etr.

K o n tro la  okazała się bardzo 
potrzebna. W  kopcach N r 5-D, 
4-C, 8, 41-A z iem niak i zaczęły 
się psuć. K o ledzy B udziński, 
Rozumek, B ia łas, W anda K oz­
łow ska i A n ie ia  M a tys iak  p rzy ­
s tą p ili do dzia łania. N a tychm iast 
poszedł m eldunek do w ładz. 
„Z ie m n ia k i w  kopcach zagrożo­
ne — trzeba je  ra tow ać“  — a la r­
m ow a li ZM P -ow cy.

A le  n ie  na ty m  skończyła się 
dzia ła lność m łodzieży. Z aa la r­
m owane przez brygadę ko l. B u ­
dzińskiego ko ło  Z M P  zobow ią­
zało się w  godzinach w o lnych  
od zajęć przebrać z iem niaki w  
zagrożonych kopcach.

P rzy tych  n iezm ie rn ie  w aż­
nych poczynaniach nie  zapom­
n ie li także Z M P -ow cy o potrze­
bie  p rzygotow ania  zia rna na 
sięw. P rzy  pomocy agronoma 
tow . N ick ie ia  i  zootechnika roz­
poczęli badanie s iły  k ie łk o w a ­
nia  nasion grochu, jęczm ien ia i 
pszenicy...

*

Również w  sąsiednim  Kona 
rzew ie dysku tow ano o zada­
niach Z M P -ow ców  w  zb liża ją ­
cych się robotach wiosennych. 
Zorganizowano trz y  b rygady: 
brygadę k o n tro li kopców, b ry ­
gadę badania nasion i brygadę 
k o n tro li rezerw  paszy.

B rygady liczą 8 ZM P -ow ców . 
N ie b ra k  wśród nich dziewcząt. 
Irena K uba lanka  i Jan ina L i-  
maszewska weszły w  skład b ry ­
gady nasiennej, Pelagia Książ- 
ków na i M a ria  W atkow iatc za j­
mą się paszami, inne dziewczę­
ta w raz z chłopcam i będą badać 
stan ziem niaków  w  kopcach.

Poszczególne brygady w spó ł­
zawodniczą ze sobą, ażeby zaś 
zobow iązania „n ie  rozp łyn ę ły  
się w  p o w ie trzu “ , prace rozpo­
częły brygady w ściśie okreś lo­
nych na zebraniu term inach. I  
tak pierwszego dn ia  pobrano 
p ró bk i zia rna do badania s iły  
k ie łkow an ia  i tego samego dnia 
ruszyła  na kon tro ię  kopców7 
następna brygada, k tó ra  będzie 
przeprowadzać ją  system atycz­
nie co tydzień.

Brygada k o n tro li pasz rozpo­
częła pracę w  dzień później.

Na zebraniu tym , na k tó ry m  
by! obecny sekre tarz organ iza­
c ji p a rty jn e j i k ie ro w n ik  go­
spodarstwa ustalono, że p ro to ­
kó ły  z dzia ła lności b rygad bę­
dą przedstaw iane przez k ie ro ­
w n ik ó w  b r 3'gad k ie ro w n ik o w i 
gospodarstwa, k tó ry  w  specja l­
ne j książce odnotu je , że p ro to - 
kó i ta k i o trzym ał.

Z M P -ow cy ze S zren iaw y bę­
dą w spółzawodniczyć z m łodzie­
żą z K onarzewa i w zyw a ją  m ło ­
dzież innych  P G R -ów  do p ó j­
ścia w  ich  ślady.

nia, d la  ich m iiości do zawodu 
My, w  Łodzi, jesteśm y dum ni 
z tego, że w  naszych fabrykach 
można stanąć p rzy  warsztacie 
obok członka S D K P iL , że w  sto­
łówce siedzi się w śród ludzi, 
k tó rzy  w a lczy li o taką w łaśnie, 
ja k  nasza młodość. I  tym  ba r­
dzie j bo li, że te j m łodości, do­
bre j, szczęśliwej w o lne j od s tra ­
chu przed bezrobociem, fa b ry ­
kan tem  i m ajstrem , ta k ie j m ło ­
dości za ja ką  oddała życie W ła­
da B ytom ska — n ie k tó rzy  ze 
starszych rob o tn ików  nie  um ie ­
ją  i nie chcą zrozumieć.

ST. B U K O W S K I 
i Z D Z IS Ł A W  S Z Y M A Ń S K I
ezłonkowie Zarządu Dziel­
nicowego ZM P przy Zak ła ­
dach im. Stalina w Łodzi,

Dzielim y się dośw iadczen iam i 
M łodzieżotue brygady produkcyjne
w walce o podniesienie wydajności pracy

Jak nam  donoszą członkow ie 
k lu b u  korespondentów przy 
Stoczni • G dyńskie j, tow. tow. 
Ostrowski i Rosicki — brygady 
m łodzieżowe Stoczni bardzo pod 
n ios ły  poziom  swej pracy. W 
dziale m echanicznym , gdzie od 
pracow n ika  wym agane są wyso­
kie  k w a lif ik a c je  zawodowe — 
pracu ją  3 brygady m łodzieżowe: 
Szafera, W ichra  i W łocha. W 
dziale ob rab ia rek p racu ją  2 b ry  
gady m łodzieżowe: M alca i M a ­
cie jewskiego.

B rygady m łodzieżowe Stoczni 
m ają ju ż  poważne osiągnięcia. 
Np. B rygada tow . Szafera w y ra ­
bia 139 proc. now e j no rm y. W ir  
zespołowej pracy w ciągną ł do­
tychczasowego bum elanta  T u  - 
reńskiego, k tó ry  obecnie coraz 
lep ie j w yw iązu je  się ze swych 
obow iązków.

„Nad założeniem brygad w  
Zakładach Przemyślu Dzie - 
wiarskiego im.: „O fiar 10 
września“ pracował cały ak - 
ty\. ZM P-ow ski na czele z 
Zarządem Fabrycznym —  
pisze nam korespondent, tow  
Stefania Bartos. — W  listopa­
dzie powstało 27 brygad. Dzię­
ki zespołowej pracy wieie mło 
dych robotnic i robotników  
podniosło wykonanie bazy.

Zwróciliśmy uwagę na pro­
pagandę wzrokową.. Na ma - 
szynach pojawiły się tabliczki 
z nazwami brygad: Hanki

Sawickiej, Janka Krasickiego, 
Olega Koszewoja. Ukazały się 
tablice z nazwami zespołów, 
które zobrazowały przeciętne 
miesięczne wykonanie bazy 
akordowej. Ta propaganda 
w dużej mierze spowodowała, 
że w  grudniu przystąpiło do 
współzawodnictwa 50 zespo - 
łów. Do powstania nowych 
brygad przyczynił się cały 
aktyw. Np. tow. Włodzimierz 
Gołaszewski zorganizował 7 
brygad, tow. Ryszard Spy - 
chalski — 8 brygad.

Przy miesięcznym obliczaniu 
baz wysunęło się zagadnienie 
nierównomiernej wydajności 
członków zespołów. Np. bry - 
gadzista w yrabia często 180 
proc. bazy. Przecież współza­
wodnictwo zespołowe polega 
na tym, żeby przeciętna baza 
zespołu była wynikiem  kolek­
tywnej pracy. Nie może być 
olbrzymich różnic między w y ­
dajnością kierownika zespołu 
a wydajnością reszty człon - 
ków.
Również z Łodzi — z ZP B  im. 

Marchlewskiego — donosi nam 
korespondent Mieczysław T w a r­
dowski o utw orzen iu  m iod/.ieżo - 
w e j brygady na jwyższe j jakości 
im . Piętro Nenniego. Składa się 
ona z ośm iu kolegów, obsługu- 
jących po cz te ry  krosna.

Ńa czoło w ysuw a się tu  tow. 
Leszek Hajdys, k tó ry  w ykonu je

Do Kola Z M P  przy Zakładzie P ’.7W  „Azbest" w  G ryfow ie Si. nadszedł z ZP w Lwów ku te- 
lefonogram: „27.11 przyjedzie nasz pełnomocnik, wręczać będzie nagrody młodzieżowym 
przodownikom pracy".

Całe kolo w komplecie czekało w  tym dniu na kolegę pełnomocnika do 18.40. Kolega peł­
nomocnik nie zjaw ił się.

Zachodzi pytanie kto zasnął: czy koi. pełnomocnik, czy cały Zarząd Powiatowy w  
Lwówku Si.

(wg. korespondencji JA N A  K U C A B Y  z Gryfowa Si.)

Warunki balowe pracowników PGR 
Galice, pow. Chojna c le p ą  poprawie

W  nrze 13 naszego pism a opu- ś w ie tlic y  jes t ju ż   ̂ b ib lio teka
bu kow a liśm y lis t  tow . M . Szy. 
m aniaka pt. „W a ru n k i by tow e 
p racow n ików  PGR G olice m u­
szą ulec ja k  najszybszej po­
p ra w ie “ . W  odpow iedzi o trz y ­
m a liśm y w y jaśn ien ie  C e n tra l­
nego Zarządu PGR, k tó re  m. in. 
m ów i:

F a k ty  podane w  liśc ie  ko re ­
spondenta są praw dziw e , sto­
sunki panujące do n iedawna w  
PGR G olice w y n ik ły  ze sta­
d ium  organ izac ji tego zespołu. 
K ie ro w n ik  gospodarstwa, k tó ry  
nie in te resow ał się sprawą po­
lepszenia w a ru n kó w  bytow ych  
został za nadużycia uka rany  są­
downie.

Świeżo m ianow any k ie ro w n ik  
zespołu został zobow iązany do 
szybkiego usunięcia poprzed­
n ich  b raków . Już w  c h w ili o- 
becnej św ie tlica  w  PGR Golice 
została częściowo urządzona. 
C a łkow ite  je j urządzenie zależ­
ne je s t od dostarczenia zamó­
w ionych  w  CHPD m eb li. W

K o ło  Z M P  w y s ta w iło  rów nież 
dwa przedstaw ien ia am atorskie.

*

Na podstaw ie korespondencji 
naszego czy te ln ika  ko l. K ry n -  
cewicza z G óry  Ś ląsk ie j o p u b li­
kow a liśm y  w  218 numerze 
„S ztandaru  M ło dych “  k a ry k a ­
tu rę , w  k tó re j w y tk n ę liś m y  d y ­
re k c ji C u kro w n i w  Górze Śląs­
k ie j lekceważenie spraw  i  po­
trzeb m łodzieży. S ekre ta ria t i 
św ie tlica  Z M P -ow ska  w  C u k ro ­
w n i m ieściła  się bow iem  w  w a r 
sztacie ko tla rsk im .

Jak  nam  w y jaśn ia  Rada Z a­
k ładow a C u kro w n i ko ło  ZM P 
nie  m ogło otrzym ać własnego 
lo ka lu  na św ie tlicę  z powodu 
niedostatecznej ilośc i pomiesz­
czeń, ale może korzystać z do­
brze wyposażonej ś w ie tlic y  fa ­
brycznej. Rada Zakładow a zo­
bow iązała się rów n ież udostęp­
nić sek re ta ria to w i Z M P  swój 
loka l.

1. IV  ro zp o czyn a  się |

kurs młodszych
isielsipiarek

P olsk i Czerwony K rzyż  O kręg i 
Poznański organ izu je  półroczne i 
K u rsy  M łodszych P ie lęgn ia rek i 
P C K  z in te rna te m  i  bez in te r­
natu.

Na ku rs  bez in te rna tow y p rz y j j 
m owane są kob ie ty  od 16 i pół 
ro ku  do 45 la t, a także męż­
czyźni w  w ieku  od 18 do 35 la t 
ze św iadectw em  ukończenia 7 
k las szkoły podstaw ow ej, lub 
posiadające ogólny zasób w ia ­
domości na ty m  poziom ie. Do 
podania należy dołączyć w łasno 
ręcznie napisany życiorys, odpis 
św iadectwa szkolnego.

Słuchacze tych kursów  ko rz y ­
stają z bezpłatne j nauk i

115 proc. bazy. Tow. I la jd y s
przekazuje swoje doświadczenia 
członkom  brygady. P rzyczynia 
się to  do w yko nyw a n ia  z nad - 
w yżką bazy p ro du kcy jne j przez 
innych . Np. tow . M ysner, w y - 
konu je  przecię tn ie 111 proc., 
tow . Andrzejewski — 110 proc. 
Duże osiągnięcia zawdzięczają 
towarzysze z brygady im. Nsn - 
niego system atycznem u szkole­
n iu  ideologicznemu.

Szkoda ty lk o , że tow . T w a r­
dow sk i nie pisze o w yn ikach  ja ­
kościowych brygady.

W  Hucie Szkła „Łuknica“ w  
Łuknicy — ja k  pisze korespon­
dent Stanisław Borkowski — 
b rygady młodzieżowe, a zwłasz­
cza zespól złożony z tow . tow  
Niezgodzkiego, Jewasińskiego, 
Staroniówn.y i M uszyńskie j osią 
gają doskonale w y n ik i. W ym ię - 
n iony zespół w yko n u je  200 
proc. norm y. W prowadzono pro 
porzec przechodni, o k tó ry  toczy 
się zaciekła w a lka  

W yniki, osiągane przez rci’o • 
dzież w  dużej mierze przyczyn i­
ły się do re w iz ji norm. Na ostat­
niej naradzie wy twórczo - tech­
nicznej robotnicy doszli do 
wniosku, że obowiązujące dotąd 
normy w produkcji butelek w 
wys. 1.232 szt. są przestarzałe i 
podnieśli normę do 1.400 sztuk 
W  parę dni potem młodzież pod­
niosła samorzutnie normy do 
1.450 sztuk.

Z lis tów  m ów iących o d o ­
świadczeniach brygad można 
wysnuć następujące w n iosk i:

1) Organizowanie zespołów 
produkcyjnych — to potężny 
oręż w walce z bumelantami.

2) Niezbędny je3t udział ca­
łego aktywu w organizowaniu 
brygad młodzieżowych.

3) W tworzeniu brygad pa - 
maga propaganda wzrokowa: 
— tablice przodowników pra­
cy, fotografie, wykresy.

4) Osiągnięcia brygad win - 
ny być podstawą do wTprowa­
dzenia nowych, słusznych 
norm.

5) Do osiągnięcia stałych suk 
cesów przyczynia się bardzo 
systematyczne szkolenie ideo­
logiczne i zaw'odowe.

6. Przodownicy winni się 
dzielić swymi doświadczenia - 
mi, ze słabiej pracującymi to 
warzyszami, muszą dbać i w al 
czyć o wzrost przeciętnej w y­
dajność pracy.

7) Młodzieżowe brygady 
produkcyjne pracują dobrze 
tam, gdzie młodzież korzysta 
z pomocy starszych w ykw alifi 
kowanych robotników, ktôrzv 
chętnie przekazują je j swoją 
wiedzę i doświadczenie.

opracował J. Z ie ieński

S ZTA N D A R  M ŁO D Y C H  g

R asent i  n aszym i 

korespondentami 
pytam y

... magazynier PGR W ójcie- 
szyce (pow. Gorzów Wielkopol 
sliij zabrał radio świetlicowe 
do swego prywatnego mieszka­
nia?

(Wg lis tu  ZM P-ow ców  z W oj
cieszyc.)

...Uczniowie Liceum Ogólno-
ksztacącego w  Dobczycach 
(pow. M yślenice), choć m inę­
ło ju ż  pierwsze półrocze, me 
o trzym a li dotąd le g itym a c ji 
szkolnych? •

(Wg lis tu  ko ła  Z M P  przy 
k las ie  X.)

...Zarząd Powiatowy w  Cheł­
mnie (bydgoskie) nie „obudził“ 
dotąd „śpiących“ kó ł Z M P  w  
K oko iu  i Starogrodzie?

(Wg lis tu  H en ryka  Jeżew­
skiego.)

...w gminnej Spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej w Oko­
cimiu (pow. Brzesk) brakuje 
stale artykułów pierwszej po­
trzeby (np. nafty)?

(Wg lis tu  S tan is ław a H o ły ­
sza.)

I  O C ZEK U JEM Y  
O D P O W IE D Z I OD:

— Kierownika Gospodarstwa 
PGR Wojcieszyce,

— Dyrekcji Liceum Ogólno­
kształcącego w  Dobczycach.

— Zarządu Powiatowego ZM P  
w Chełmnie i

— Pow. Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Brzesku.

o trzym u ją  stypend ium  w  wyso­
kości 120 zł. m iesięcznie, zw ro t 
kosztów  za ob iady oraz rycza łt 
w  wysokości 120 zł. na um un­
durow anie.

K u rs y  m łodszych p ie lęgn ia rek 
bez in te rn a tu  P C K  rozpoczną się 
l. IV  br.

Podanie należy k ie row ać: 
Ośrodek Szkolenia M łodszych 
P ie lęgn ia rek P C K  Poznań, ul. 
Kozia 8 (wejście z ul. Szkolne j 
2).

B ohate rsk im  dzie jom  A rm ii 
Czerwonej poświęcone jest w ie ­
le książek, w ierszy i  pieśni. 
W śród powieści m ów iących o 

oraz | A ęm ii Czerwonej poważne m ie j-

1Q w  ,J§®&s*e4£
Listjj, które u łatu iią  pracę

S
iVi)

zybko  sunie e lek­
trow óz. ciągnący 
w  podszybiu w a ­
gon ik i. W je d ­
nym  z n ich  siedzi 

przewodniczący  
Z M P  Wąsou)ski i  

radca m lodzieżoicy Zygm unt. 
O baj zjeżdżają teraz co dzień 
na dół. Trzeba specja lną op ie­
ka. otoczyć koło oddziałowe  na 
oddziale X I I .  T rzeba prze­
m yśleć każde posunięcie za­
rządu koła, śledzić z uwagą  
rea lizac ję  zobowiązań i  uczyć 
się na pope łn ianych błędach, 
k tó rych  czasem trudno  u n i­
knąć. K o ło  oddziałowe Z M P  na 
oddziale X I I  to „oczko w  
g łow ie“ . Na jego p i acy i do­
świadczeniach oprą się po­
wstające system atycznie kola  
na w szysktich  oddziałach ko­
pa ln i, gdzie pracuje, młodzież.

Przed szychtą przewodniczą­
cy koła na „ dwunastce“  G alert 
za jrza ł do zarządu kopaln iane­
go ZM P  i p ro s ił o 'adę.

— Plan pracy w praw dzie  
m amy, ale nie zawsze w iem y, 
ja k  sobie - poradzić t jego w y ­
konaniem . Roboty jest dużo, 
koniec m iesiąca Trzeba w yko ­
nać plan. O d d z a l nie może 
„stać pod p lanem “  zwłaszcza 
teraz, k iedy  zabra liśm y się do 
naszej, zetem pow skie j roboty. 
Poradźcie ja k  uchw yc ić  ew i­
dencję, ja k  p rak tyczn ie  zabrać 
się do tw orzenia g rup!

G alert w ie, że nie ma tru d ­
ności nie do pokonania, ale 
w ie  również, że naradzając się 
wspóln ie  można dojść do lep­
szych rezu lta tów  n iż dz ia ła ­
jąc  io po jedynkę. Zgadzają się 
z n im  i  in n i członkow ie za­
rządu ko la  — Z aw iła  i H er- 
ter. T y lk o  każdy z n ich  p ra ­
cu je  gdzie in d z ie j — na w c in ­
ce, na fila rze , p rzy  pompach. 
Im  sam ym  nieraz porozum ieć  
się tru d n o  — nie bardzo jest 
kiedy. A co dopiero pokiero­

wać pracą 100 m łodzieżowców  
na oddziale.

W agonik chyboce się, pod­
skakuje. W reszcie z p iek ie ln ym  
zgrzytem  ko le jka  za trzym u je  
się. Z ygm un t i  W ąsowski idą  
w ą sk im i chodn ikam i w  k ie ­
ru n k u  kom ory na oddziale  
X I I .  Zasta ją  tam  sztygara Ga- 
w ąntkę.

— Cześć p racy!
—  Sztygarze, m am y do was 

prośbę. Naszym ak tyw is tom  
trudn o  jest zdobyć pewne da­
ne. Może w y  podacie nam  listę  
z nazw iskam i m łodzieżowców  
do 25 la t i  napiszecie, gdzie 
każdy z n ich pracuje. W id z i­
cie, będziemy tw orzyć  grupy  
zetempowskie. Poza tym  
chłopcy chcą założyć b rygady , 
a bez tak ich  danych nie ru ­
szymy z m iejsca.

— Jak  trzeba  — to zrobię  
Mogę w am  jeszcze napisać nu ­
m ery znaczków.

— Ś w ietnie. Na ju tro?
— Na ju tro .
Z a jrz e li jeszcze do G alerta  

Na f i la r  rębacza Kołacza. I  po­
jecha li s¡powrotem.

— Wiesz co, Zenek, zapro­
ponow ał Z ygm un t k iedy w y ­
chodz ili ? łaźni, m o iebyśm y ta 
kie lis ty  zam ów ili u sztygarów  
na w szystk ich  oddziałach. 
Dodać do n ich  jeszcze ru b ry ­
kę  — czy dany m łodzieniec  
jest zelem powcem  —  t  to  ten 
sposób będziem y m ie li ró w ­
nież ew idencję. R i.b rykę  cz łon­
ków  organ izac ji w yp e łn ią  na­
si a k ty w iś c i na oddziale.

Poszli z tą sprawą do sekre­
tarza P a rtii,  pogadali szerzę-, 
z G alertem . Zaś k ie ro w n ik  r u 
c ii u poradz ił im  jeszcze to i 
owo  t sk ie row a ł do d y re k to ­
ra Sroczyńskiego. — M ech d y ­
re k to r poleci p rzygo trw ać lis ty  
b iu ru  m eldunkow em u, a ja  
zobowiążę sztygarów  do ich  
w ypełn ien ia .

Tak zro b ili Do biura mel­

dunkowego poszło pomagać k il 
ku a k tyw is tó w  i robota zasia­
ła w ykonana w  ciągu dwóch  
dni.

W ostatecznej re d a kc ji lis ty  
posiadały następujące ru b ry k i 
1. liczba porządkowa, 2. ia- 
zw isko m łodzieżowca, 3. w iek  
4. przynależność do ZM P, 5 
N r znaczka, 6. m iejsce i  rodzaj 
pracy, 7. zm iana, S. op in ia  do­
zoru, 9. op in ia  sekretarza od­
działowego P a rt ii,  10. op in ia  
ZM P, 11. ilość „bu m e le k“  w  
ciągu trzech osta tn ich m iesię­
cy.

1, 2, 3 i  11 ru b ry k ę  w y p e ł­
n iło  b iu ro  m eldunkow e. 5, 6, 7 
i  8 w y p e łn i dozór, resztę 
ZM P  i  sekre tarz oddzia łowy.

Każda lis ta  oddzia łowa bę­
dzie sporządzona i w yp e łn io ­
na p rzyn a jm n ie j w  dwóch eg­
zem plarzach; jeden zostanie w 
zarządzie oddzieżowym kola, 
d ru g i w  zarządzie kopal 
nianym .

— Czy nie za dużo n iepo­
trzebnej, pap ie row e j ro b o ty ?— 
zastanaw ia li się n iek tó rzy  ak ­
tyw iśc i. N ie, o rzek li w końcu. 
L is ty  te będą podstawą do 
pracy. P rzedstaw ia ją  one pod- 
staw ow ą ram ow ą analizę p ra ­
cy m łodzieży na oddziale. Po­
mogą w  tw orzen iu  g r u p ,  b ry ­
gad. Z o rie n tu ją  zarząd co są­
dzą o każdym  m łodzieżowcu  — 
sekretarz P a r t ii i  dozór, w y k a ­
żą n ieuchronn ie  ilość „bum e­
le k “  i tych , u k tó rych  należy 
zwalczać n iech lu js tw o  w  p ra ­
cy. ,

N ie można budować budyn ­
ku  bez fundam entów . B ra k  e- 
w idenc ji. b ra k  uchwycenia  
każdego zetempowca i  m łodzie­
żowca niezorganizowanego by ł 
przyczyną, że dotychczasowe 
brygady m łodzieżowe ro z la ty ­
w a ły  się szybko, że nie mogło 
być mowy o trw ałe j, so lidne j 
robocie.
Z. K O R TA , E. W ADOW SKA

Czytelnicy o Ą s M to ć f t  
U łych, którzy wywalczyli nam 
pratuo do życia i nauki

¡0 hiążcfi A. Tuląloja „Cliielrl
tow  w sp ie ran i b ron ią  i  am un ic ją  
przez zachodnich ka p ita lis tó w  
w zn ieca ją bu n t bogatych koza­
ków . Chodzi im  o odcięcie pó ł­
nocnych obszarów R osji od je j 
spichrza — U k ra in y . G łów nym  
celem ich  a taku jes t Carycyn, 
czy li S ta ling rad. W  decydującej 
c h w ili przyjeżdża S ta lin  i.  orga­
n izu je  obronę. S ta ling rad  został 
u trzym any.

„W alka o chleb, to w alka o
socja lizm “  — pisze Len in . W a l­
kę tę w yg ry w a ją  m łodz i re w o lu ­
cjoniści. Rozpoczyna się zwycię­
ski pochód A rm ii Czerwonej.

W  opisy w a lk  w p lec iona je s t 
powieść o dz ie lnym  żołn ierzu 
Iw an ie  Górze, o m łodych walczą 
cych mężnie kobietach, k tó ry m  
rew o luc ja  dała zupełne rów no ­
up raw n ien ie  i  wolność.

Podczas czytan ia  te j ks ią żk i 
m yśla łem  o tym , ja k  w ie le  za­
wdzięczam y boha te rsk im  obroń­
com S ta ling radu , żołn ierzom  ca­
łe j A rm ii Czerwonej. O n i to 
przecież pod wodzą Len ina  i  
S ta lina  ro zg ro m ili w  1918 r. 
kon trre w o luc ję , on i to  rozgro­
m il i ho rdy faszystowskie pod­
czas osta tn ie i w o jny . D z ięk i n im  
możemy dziś w  spokoju uczyć 
się, pracować i żyć w  u s tro ju  
p raw dz iw e j sp raw ied liw ośc i spo 
łecznej.

E. C Z E R N IE C K I 
uczeń P aństw ow ej Szkoły 
P rzem ysłow e j w  Zamościu

see' za jm u je  książka Aleksego 
T o łs to ja  pt. „C h leb “ . Książkę tę 
czyta łem  niedawno. Powieść Tol 
stoją obrazuje okres w a lk  rpw o- 
lu e y jn ych  w  R osji od lu tego do 
g rudn ia  1918 r. Do obalenia m ło 
de j w ładzy radz ieck ie j dążą 
w sze lk im i s ilam i k o n trre w o lu ­
c jon iśc i pod wodzą b ia ło g w a r- 
dy jsk ieh  generałów  Judenicza, 
Kplczaka, D e n ik ina  i  innycn . 
W ojska im p e ria lis tó w  fra n c u ­
skich, angie lskich i  am erykań­
skich wspom agając k o n trre w o ­
lu c ję  a ta ku ją  państwo radzieckie 
od wschodu, północy i południa.

„Towarzysze robotnicy — p i­
sze w tedy  Le n in  — pam ięta jc ie , 
że położenie rewolucji jes t t r u ­
dne. P am ięta jc ie , że ura tow ać 
rewolucję możecie tylko wy — 
n ik t inny.“

W  odpow iedzi na ten apel po­
w sta je  arm ia  robo tn iczo-ch łop­
ska, k tó ra  w a lczy na wszystkich 
fron tach . Jest to  c iężki okres, 
panu je  głód. V / Moskwie,, P io - 
trogradz ie  — w ładze w yda ją  
w yłączn ie  pracu jącym  po „ósem 
ce“  chleba, a b yw a ją  dn i, gdy i 
tego brakow ało , gdyż ku łacy  od­
m a w ia li sprzedaży zboża pań­
stwu.

W  tym  czasie nad Donem ge­
ne ra łow ie  K rasnow  i  M am on-

na dzień 14 marca 1951 r. (ŚRODA)

Program  I na fa li 1322 m.

W iadom ości: 5.05. 6.30. 8.00. 12.01. 
16.00, 20.00. 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji. 5.I0 Aud. dla 
w si. 5.20 Koncert dla Świata pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń ma 
sowa. 6.10 Wszechnica Radiowa. 7.00 
Muzyka rozryw kow a. 3.05 Muzyka. 5.55 
Aud. dla k l. V —V II — ..O jc iec M arks“  
— słuchow isko. 9.15 Polska pieśń ma 
sowa. 9.20 Muzyka 1 aktualności. 9 50 
„M ik ila  B ra tu ś" — ode. pow. Gończa 
ra. 10.10 Koncert pod dyr. Seredyń 
skiego. 10.50 In fo rm acje . 10.52 Koncert 
dla k i. !U  — IV  — „P iosenk i i u tw o ­
ry komp. piszących dla d z ie c i". 1125 
Muzyka rozryw kow a. 11.50 Glos ma;ą 
kobiety. 12.15 Pieśni r asyjskie. 12.30 
Aud. dla wsi. 12 45 Na swojską nutę 
13.15 Przerwa. 15.30 Aud. dla świetHc 
dziecięcych. 15.50 Muzyka. 10.20 M uzy­
ka radziecka — aud. sl. muz. 17 03 Ra 
diowa skrzynka •echniezna 17 20 Z k 'a  
ju  i ze św iata. 18,00 .,VV rocznicę śniier 
ci Karo la  M arksa" -  pog Jetzegc Szv 
dto. 18.20 U lubione melcdie. 15.43 
Aud. dla wsi. 19.00 Odpowiedzi Fa li 
49. 19.10 U tw o r y Schuberta, 19.3C Cdos 
m ają kobiety. 19.40 Polskie pieśni ma 
sowę. 20.30 Mozaika muzyczna. 20,45 
„R ad io  - S z p ilk i" . 21.00 Koncert Cho 
p inow ski. 21.30 Felie ton. 21,40 Wszech 
nica Radiowa. 22.00 Stan no-ody. 22.02

K an ta ty  'om p. czeskich. 22.24 Muzyka. 
23.17 H ym n i koniec audycji.

Program  II na fa li 367 m.

W iadomości: 5.03, 6.00, 7.00. 8.00,
17.00, 20.0, 23.00. G im nastyka 6.05.

5,00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 
wsi. 5.20 Koncert dla św iata pracy. 
3.58 Stan pogody. 6.15 Węgierska m u­
zyka lekka. 5.50 Pieśni masowe. 7.20 
Wszechnica Radiowa. 7.40 Muzyka. 
8.05 Prze wa. 13.3C Koncert dla k i. 
I I I  -  IV : 14.00 Muzyka. 14.10 Wszech­
nica Radiowa. 14.30 Aud. dla k i. V  — 
V II. 14.50 Koncert pod dyr. Górzyńskie 
go. 15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 
15.50 Rezerwa. 16.10 Polska pieśń 
masowa. 16.15 Przegląd prasy llle rac - 
k ie j. 16.20 Dziennik warszawski. 16.35 
Muzyka. 17.05 P ogadanki sportowa. 
17.15 Koncert rozryw kow y. 17.40 Lek­
cja języka ros\js k ie g ii. 17 53 Pieśni ra- 
izieckie. 13.00 Koncert życzeń. 18.45 

. ud dla młodzieży. 19.00 Wszechnica 
P a łic w a . 19 2C Koncert pod dyr. Re­
zlera. 20.3C Śpiewamy .polskie pieśni 
masowe, 20:45 Aud, lite racka . 21.15 
Kwadrans piosenek komp. s łow iań­
skich. 21.30 M uzyka i aktua lności. 22.OS 
..Tajem niczy p o rtre t"  — fragm . pow. 
Herakliusza Andron ikow a. 22.20 Koncert 
i  Czechosłowacji. 23.10 Muzyka. 0.02 
Hym n i koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega sobie m ożli­
wość zm ian w program ie.



Szta n d a r
MŁODYCH W  M rU JK JL

Drużyna Polska 
przegrywa w Moskwie 
15:3 z drużyną 

radziecką
Telefonem  z M osktcy

P rzebyw a jący w  M oskw ie  
hokeiści polscy rozegra li w  po­
n iedzia łek spotkanie z d ru ży ­
ną reprezentacyjną m iasta, w  
skład k tó re j w chodz ili n a jle p ­
si zaw odnicy znanej d rużyny  
m osk iew sk ie j „D ynam o“ . B ram  
M  dla gospodarzy s trz e lili:  Ko 
m aro w  5, Tarasów  4, Sacha- 
row 2, S tiepanow  2, Nowoży- 

łow 1 1 Je lizarew  1. B ra m k i 
d la  naszej d rużyny  s trz e lili:  
Le w a ck i 1, B rom ow icz 1 i  S w i- 
carz 1.

D rużyna  radziecka przew yż­
szała naszą szybkością gry. ze- 
społowością i znakom itą  tech­
niką, z k tó rą  nasi gracze nie 
m og li sobie dać rady. W y n ik i 
poszczególnych te rc ji:  4:2, 5:0, 

6 :1.
Na naszej d rużyn ie  znać b y ­

ło  przemoczenie 4-ma rozegra­
nym i w  ciągu tygodnia spotka­
niami. B ram ka rz  M acie jko  za­
w in ił 4 bra m k i.

W  czw artek drużyna polska 
■wyjeżdża do Leningradu .

Kolejarz-Warszawa 
I Kolejarz-Oslrów 

w I Lidze koszykówki
W w yn iku  zakończonych w n ie­

d z ie li 11 bm. rogryw ek o m istrzo- 
t tw o  I I  L ig i Koszykówki ty tu ł m i­
s trzow ski z obył Ko le ja rz — W ar­
szawa przed Kolejarzem  — Ostrów 
i  Kolejarzem  -  Toruń. Te trzy  dru- 
Łyrty uzyskały jednakową Ilość punk­
tów  — po 9. O ostatecznej ko le jno ­
ści zadecydował stosunek koszy, k tó ­
ry  przedstaw ia się Jak następuje: 
K o le ja rz  — Warszawa — 622:467, Ko­
le ja rz  — O strów  — 629:506 1 K ole­
ja rz  — Toruń — 586 552. Do p ie rw ­
szej L ig i awansują zatem Kolejarz
— W arszawa I Kole jarz — Ostrów. 

Tym  samym prostu jem y m yln ie  po­
daną 11 bm. w iadomość, ie  do 1 L i­
gi oprócz K ole jarza — Warszawa 
wchodzi Ko le ja rz — Toruń.

Czwórmccz
o memorial U. Czecha 
1. Daniel Krzeptowski
-  pierwszy w biegu na 12 km

D rogą  konkurencją  w czwórboju 
a  m a te ria ! B ronis ława Czecha byt 
b ieg  na 12 km. S ta rtow a ło  79 za­
w odników .

Do 6 km tras? charakteryzow ał 
podbieg. pozostała część zaś była 
zjazdowo • płaska. W arunki śniego­
we. ze względu na odw ilżow y mo­
k ry  śnieg, by ły  ciężkie.

W yn ik i: I)  Juz f Daniel K rzeptow ­
ski (CW KS) 54:39, 2) Gąsienica Fro- 
nek (G w ard ia ) 50:ł5, 3) Kwapień 
38:10. 4) Bukowski 58:40, 5) Rubis 
58:41.

W  B i a ł y m s t o k u
ro z w ija  się s p o rt akademicki

Z  c h w ilą  p o w s ta n ia  w  ub. ro k u  
sze j U c z e ln i A k a d e m ii M e d y c z n e j, 

s p o rto w e .
J e ś li m im o  w y s iłk ó w  g a rs tk i e n - | 

tu z ja s tó w , w y n ik i  d o tych cza s  o- 
s ią g n ię te  n ie  są z b y t e fe k to w n e , 
n ie  z a p o m n ijm y , że są to  d o p ie ­
ro  p ie rw sze  k r o k i ,  ze o rg a n iz a c ja  
A S Z -u  spada na b a rk i t y lk o  I  
ro k u . A Z S  p rz y  W yzsze j W ieczo ­
ro w e j S zko le  In ż y n ie r y jn e j  is tn ie ­
je  t y lk o  na p ap ie rze , w  te o r ii .

M ó w ią c  o A Z S -ie , m a m y  na m y ­
ś li A Z S  p rz y  A k a d e m ii M e d ycz ­
n e j. Is tn ie ją  s e k ć je : p i ł k i  rę c z n e j, 
te n is a  s to ło w e g o , szachow a i  n a r­
c ia rs k a . S e k c ja  n a rc ia rs k a  zo rg a ­
n iz o w a ła  ju ż  b ie g i, gdyż  w a ru n k i 
śn ie żn e  w  B ia ły m s to k u  b y ły  zno ­
śne..

Na w io s n ę  A ZS  p ro je k tu je  z o r­
g a n iz o w a n ie  in n y c h  s e k c ji :  • le k ­
k o a t le ty c z n e j,  s z c z y p io rn ia k a  i  p i ł ­
k i  n o ż n e j.

M E D Y C Y  S P O R T O W C A M I

A Z S  p rz y  A k a d e m ii M e d y c z n e j 
l ic z y  obecn ie  81 c z ło n k ó w , w ty ra  
25 k o b ie t, k o ło  A Z S -u  z o rg a n iz o ­
w ane  w * ród  p ra c o w n ik ó w  a d m i­
n is t ra c y jn y c h  A k a d e m ii M e d y c z ­
n e j — 20 osób.

M im o  k ró tk ie g o  o k re s u  is tn ie n ia  
A Z S  p oszczyc ić  się  m oże o s ią g n ię - 
cić-m i. D ru ż y n a  m ęska  A Z S -u  w  
s ia tce  z a ję ła  I I  m ie jsce  spo­
ś ró d  d ru ż y n , s ta r tu ją c y c h  w  ro z ­
g ry w k a c h  o m is trz o s tw o  o k rę g u . 
S e k c ja  p i ł k i  rę c z n e j je s t za razem  
n a jb a rd z ie j ż y w o tn ą  s e k c ją . Ro­
z e g ra n o  lic z n e  m ecze z d ru ż y n a m i 
S K S -u , w  n a jb liż s z y m  czasie  ro ­
ze g ra n y  zo s ta n ie  m ecz z G w a r­
d ią .

C elem  s p o p u la ry z o w a n ia  p i łk i  
rę c z n e j ro ze g ra n e  zostaną  m ecze

w  B ia ły m s to k u  p ie rw s z e j W yż - 
p o w s ta ło  też 1 a k a d e m ic k ie  ż y c ie

w ś ró d  s tu d e n tó w  A . M . o m is trz o ­
s tw o  s z k o ły . Z a w o d n ic y  zostaną 
p o d z ie le n i na 5 g ru p . R o z g ry w k i 
odbędą  się w  k o n k u re n c ji  ż e ń s k ie j 
i  m ę s k ie j.

Z y c ie  s e k c ji p in g -p o n g a  n ie  m o­
że ru szyć  z m ie js c a , m im o  p os ia ­
d a n ia  3 s to tó w . A le  na 3 s to ły  są 
t y ’k o  d w ie  ra k ie tk i  i s ia tk a . G ra ć  
m oże w ię c  t y lk o  2 z a w o d n ik ó w , 
g dyż  re sz ta  p a u z u je , s iedząc w  ro ­
l i  k ib ic ó w  na  p o z o s ta ły c h  2 s to ­
łach .

N o, a le  m ożna  z a k u p ić  b ra k u ­
jący  s p rz ę t, n ie  je s t z b y t d ro g i, — 
p o w ie  k to ś  n ie  bez s łusznośc i. 
T a k , a le  C e n tra la  S p rz ę tu  S p o r­
to w eg o  n ie  pos iada  go na sk ład z ie .

S Ą  B R A K I W S P R Z Ę C IE

S e k c ja  p i łk i  rę c z n e j n a rze ka  na 
b ra k  s ia tk i  P i łk i  są w  d os ta te cz ­
n e j i lo ś c i, s ia tk a  zaś je s t p o ży ­
czona z W K K F , k tó r y  na le g a  na 
o d d a n ie  je j .

W  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się 
sezonem  s ta je  się pa lą cą  k w e s tia  
sp rzę tu  d la  s e k c ji le k k o a t le ty c z ­
n e j, p i ł k i  n o żn e j i s z c z y p io rn ia ­
ka .

D ru ż y n a  p i ł k i  n ożn e j a k a d e m i­
k ó w  w e źm ie  u d z ia ł w  ro z g ry w ­
ka ch  na szczeb lu  p o w ia to w y m . Po 
n ie w a ż  n ie  p o s ia d a ją  w ła sn e go  b o ­
is k a , będą k o rz y s ta ć  na p ew n o  z 
g o śc in n o śc i „O g n iw a “  lu b  „ K o le ­
ja rz a “  B ia ły s to k .

V? o b e cn e j c h w i l i  p ro w a d zo n e  
są ro z m o w y  z a d m in is t ra c ją  A . M. 
w  s p ra w ie  u z y s k a n ia  zg od y  na  b u ­
d ow ę  na te re n ie  p a rk u , o ta c z a ją ­
cego u c z e ln ię , s k o c z n i i  r z u tn i.  W  
te n  sposób le k k o a t le c i m o g lib y

Wiadomości krajowe
CZĘSTOCHOW A. -  G KKF zatw ier 

dz ił dokum entację techniczną p rzy­
szłego stadionu sportowego dla ro ­
botniczej dz ie ln icy Raków w Często­
chowie, gdzie wybudowane zostaną 
trzy  boiska p iłka rsk ie , boiska do p i ł ­
ki ręcznej, ko rty  tenisowe oraz ba­
sen p ływ acki. S tadion będzie m iał 
również halę k ry tą  oraz hotel spor­
towy.

Sportowcy ZS S ta l w  Częstocho­
w ie pod ję li zobow iązanie grem ia lne ­
go udzia łu  w pracach przy budowie 
boisk p iłka rsk ich , aby m ogły być one 
gotowe na Jzień Święta Pracy —
! maja br.

*
SZCZECIN. — M istrzostw a  lekko ­

atletyczne dla m łodzieży szkolnej w 
Szczecinie zg rom adziły  300 chłopców 
i 117 dziewcząt z 18 m iejscowych 
SKS-ów.

Zawody połączone b y ły  z próbam i
na SPO w skokach I pchnięciu kulą, 
przy czym 90 proc. ubiegających się 
o odznakę, uzyskało wym agane n or­
my.

*
LÓD2. — W sali M łodzieżowego 

Domu K u ltu ry  rozegrane jako  p ie rw ­
sze w Polsce zawody p iłk i ręcznej 
kół sportowych Lodzi 1 W arszawy. 
W siatkówce kobiecej koło M inex 
Wąrszawa pokonała Szkołę P ap ie rn i­
czą Łódź 2:0. W siatkówce męskiej 
Łódź w ygra ła  z Warszawą 2:0 (15:7, 
15:4).

W koszykówce żeńskiej Koło przy 
C en tra li Teksty lne j w Lodzi poko­
nało K oło Sportowe przy Liceum 
H and low ym  we Włochach 15:2, zaś 
w koszykówce męskiej S pójn ia  Łódź, 
zw yciężyło koło P LL LOT W arsza­
wa 38:20.

W Łodzi rozegrane zostały m istrzo  
stwa w jeździe szybkiej na lodzie. 
Czwórbój w konkurencji męskiej za­
kończył się zwycięstwem  kolarskiego 
m istrza Polski na torze — Jerzego 
Beka (W łókn ia rz ), k tó ry  zw yciężył na 
1.000 i 5.000 m, na 3.000 m zaś zajął 
drug ie  miejsce.

WROCŁAW. — W organizow anych 

przez ZS Stal — W rocław  zawodach 

narc ia rsk ich  na odznakę SPO s ta r­

tow ała w ciągu ub. tygodnia  1.537 

osób, w tym  161 kobiet. Wszyscy u- 
zyskali wym agane norm y. Ze zrze­

szeń na jliczn ie j w zawodach repre­

zentowani b y li: Stal — 700 osób. w 
tym  80 kobiet. B udow lani — 300- o- 

sófc craz m łodzież szkolna — 320 

osób.

W zawodach na Odznakę Górską 

PZN oraz SPO w D uszńikach-Zdró j, 
zorganizowanych przez m iejscowy 

ZKS Stal, uczestniczyło 150 osób, 
które zdobyły wymagane m inim a.

b^z m a rn o w a n ia  d rog o ce nn e g o
czasu s y s te m a ty c z n ie  tre n o w a ć .

Jes t dużo  e n tu z ja s tó w  p ły w a n ia , 
lecz na p rze szko d z ie  s to i b ra k  ba ­
senu. B ia ły s to k , m ia s to  w o je w ó d z ­
k ie  liczą ce  o k . 70.000 m ie szk . n ie  
posiada d o tych czas  a n i je d n e g o  ba 
senu o tw a r te g o , n ie  m ó w ią c  ju z  o 
k r y te j  p ły w a ln i .  Jest basen na 
K ry w ia n a c h , w y m a g a ją c y  m a łegc 
re m o n tu , le f’z n ik t  się n im  d o ty c h ­
czas n ie  z a in te re s o w a ł, m im o , *2 
sw ego czasu dużo  o ty m  p isano.

PO M O C  W Ł A D Z  U C Z E L N IA N Y C H  
1 ZMP

W  n a jb liż s z y m  o k re s ie  czasu s y ­
tu a c ja  na ty m  o d c in k u  u le g n ie  ra ­
d y k a ln e j p o p ra w ie . R e k to r  A k a ­
d e m ii,  p ro f. K ie ta n o w s k i, o b ie c a ł 
b ud o w ę  k r y te j  p ły w a ln i  i  sa l g im  
n a u ty c z n y c h  w  m a ją c y m  p ow sta ć  
m ia s te c z k u  u n iw e rs y te c k im . N a le ­
ży p o d k re ś lić  p rz y c h y ln ą  postaw ę  
le k to r a tu  do sp o rtu .

A ZS  n a w ią z a ł ró w n ie ż  k o n ta k t 
z Ż a rz . U c z e ln ia n y m  Z M P , k tó r y  
u d z ie la  ra d  i  k ie r u je  s z k o le n ie m  
id e o lo g ic z n y m  c z ło n k ó w  A Z S -u

W n a jb liż s z y m  czasie A Z S  z n a j­
d z ie  się pod  tr o s k l iw ą  o p ie k ą  t r e ­
n e ra  G ro m a n a , zn an e g o  ty c z k a rz a , 
k tó r y  z a jm ie  się t re n in g ie m  a k a ­
d e m ik ó w .

Jednocześn ie  m ło d z i s p o r to w c y  
z o b o w ią z u ją  się do z d o b y c ia  odzna  
k i  SPO p rzez  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
k lu b u  i w z y w a ją  w s z y s tk ie  in n e  
Z a rz ą d y  U c z e ln ia n e  A Z S -u  w  c a łe j 
P o lsce  do p ó jś c ia  w  ic h  ś la d y .

W io sna  ju ż  b lis k o  i  w ów czas, Jak 
o b ie c a li A Z S - ia c y  z B ia łe g o s to k u , 
jeszcze o n ic h  u s ły s z y m y . W ie rz y ­
m y i cz e k a m y  na w y n ik i  ic h  p ra ­
cy.

T . D O B R O W O L S K I

Minimum kwalilikujące 
do ud/ialu 

w niśstrzosSwar.h 
pljwackich Polski 

uz> skalo 120 zawodników
Zim owe P ływackie M istrzostw a 

Polski na rok 1951 odbędą się w 
dniach 16 — 18 bm. na p ływ a ln i AWF 
na B ielanach. O rgan izu je  je ZKS 
B udow lani Warszawa.

Szybki rozwój p ływ an ia  l stałe 
podnoszenie się jego poziomu spo­
w odow ały. że m inim a, któ rych  zdo­
bycie kw a lifik u je  do udzia łu  w m i­
strzostwach, okazały się stosunkowe 
niskie. Uzyskało je bowiem 120 za­
wodników .

Program  zawodów ustalono w ten
spbsób, że przedbiegi i fin a ły  od 
bywać się będą w tym  samym dniu 
Przedbiegi w godzinach 9 — 12, f i ­
na ły  zaś od 16.

Do fin a łu  k w a lif ik u je  się 4 zw y­
cięzców przedbiegów oraz dwaj z po 
zostałych zawodników , k tó rzy  uzy­
ska li następne ko le jno  czasy.

Równocześnie z konkurencjam i ply 
w ackim i odbywać się będą m is trzo ­
stwa w skokach z tra m p o lin y . W 
konkursie  wezmą udzia ł czołow i 
skoczkowie polscy z Brendlerem , Sko 
rupką oraz Chrząszczówną na czele.

Wczasy w górach

Zawody pływackie
o mistrzostwo warszawskiego D0SZ-n

wyłoniły już finalistów
Na p ływ a ln i Ogniska odbyły się 

pó łfina łow e zawody p ływ ackie  o m i­

strzostw o DOSZ w  konkurencji dziew 

cząt l chłopców.

W konkurencji dziewcząt na » tar­

cie stanęło 50 zawodniczek z 18 szkół 

warszaw skich. W zawodach uczest­

n iczy ły  dziewczęta, które po raz 
pierwszy stanęły w m istrzostw ach.

Do fin a łu  zakw a lif iko w a ły  się re­

prezentacje 4 szkół: Ile. flc. Budów* 

lanngo, Handlowego Im. T. Kośclsz-

ki. A dm in is tracy jno  - Gospodarczego

oraz zeszłoroczny zwycięzca — lic. 

Odzieżowe.
W konkurencji chłopców s ta rto w a ­

ło  240 zawodn ików  z 30 szkół zawo­

dowych.
W rozgryw kach fina łow ych  spotkają 

się licea: Po lig ra ficzne, Mechaniczne 

(z u l. Śniadeckich), Mechaniczne (z 
u l. S andom ierskie j) oraz lic . Lotnicze.

Spotkania fina łow e odbędą się na 

p ływ a ln i Ognska w dniu 19 bm.

W  na jp iękn ie jszych  m iejscoioościach P olski, d a w n ie j dostęp­
nych ty lk o  dla n ie liczne j u p rzyw ile jo w a n e j w a rs tw y  społe­
czeństwa  —  dziś spędzają wczasy w  domach w ypoczynko­

w ych  FW P szerokie rzesze lu d z i pracy.
Na zd jęc iu : grupa wczasowiczów z Zakopanego na wycieczce

górsk ie j.

„ZM P-OW SKI S IEW  POKOJU“
• Narada w Szczecinie • W Dębicy maszyny 

golowe • Współzawodnictwo między brygadami
B ry g a d a  Io w . S. K a r o lc z a k a  

Z O B O W IĄ Z A Ł A  S IĘ  W Y K O N A Ć  
n a  5 t r a k t o r a c h  „ Z e t o r 46

3 tps. ha o rk i ś re d n ie j
S marca w  S Z C ZE C IN IE  odbyła się robocza narada produkcyjna aktywu ZMP-owskiego * 

PO M -ó woj. szczecińskiego z udziałem brygadzistów brygad *raktorowych.
Tematem była akcja siewna. W trakcie dyskusji postanowiono wprowadzić współzawodnic­

two międzybrygadowe, ożywić działalność grup ZM P-owskich w brygadach, wałczyc o osz­
czędność aaliwa, wysoką jakość i terminowość wykonywanych prac.
N iezw yk le  c iekawa by ła  ko ń ­

cowa część dyskus ji, w  k tó re j 
brygadzista  b rygady tra k to ro ­
w e j z P O M -u  Nowogard, tow .
Stanisław Kaiolczuk, rz u c ił apel.
W apelu tym  czytamy m. in.:

„ oceniając znaczenie współ­
zawodnictwa zespołowego w  
walce o przedterminowe w yko­
nanie naszego 6-letniego pianu 
gospodarczego, zobowiązuję się 
ze swoją brygadą — 5-cio tra k ­
torową na „Żetorach“ wykonać 
w bieżącym roku 3 tysiące ha 
orki średniej“.

Jednocześnie tow . Stanisław  
" irolczuk w ezw ał do podjęcia 

tego apelu w szystkie  brygady 
tra k to ro w e  w  PO M -ach na te­
ren ie  w c j. szczecińskiego i  całej 
P o ls k i

A pe l podchw yc iły  brygady 
tow . tow . M icha laka z P O M -u  
Hesko, M ariaka — P O M  —  G ry ­
fice i W ładysława Iwanow skie­
go — PO M  — Dołuje.

Należy jeszcze dodać, że b ry ­
gada tow. W ładysława Iw ano w ­
skiego zobowiązała się n ie  ty lk o  
w ykonać 2.400 ha o rk i średnie j, 
ale w  ciągu ro ku  przepracować 
3.200 godzin na każdym  tra k to ­
rze bez generalnego rem ontu  i 
zaoszczędzić pa liw a, na k tó ry m  
będzie mogła przepracować dwa 
dn i w  miesiącu.

Także i  z innych  w o jew ództw  
na p ływ a ją  zobow iązania tra k to -

Mlnd/leż
olisfao&jje inaszjnf

rzystów  na Z M P -ow sk i siew 
pokoju.

Maszyny gotowe — czekają na 
wyjazd — a traktorzyści 

dokształcają się.

ZM P -o-zsk ie  b rygady tra k to ­
row e w  P O M -ie  Dębica ju ż  od 
15 lu tego są goto do w y ja z ­
du • pole.

T rak to rzyśc i ukończy li ko n ­
serwacje maszyn 5 dn i przed 
te rm in e  . — Teraz n iek tó rzy  z 
nich ja k  Edward Osucha, Je­
rzy Osucha, Cetora, M arian No­
wak, Zaw iś lak, Dziadow iec i in n i 
przed w yjazdem  w  pole pogłę­
b ia ją  swoje w iadom ości zawo­
dowe na ku rs ie  - technicznym , 
k tó ry  zorganizow ał dla n ich 
ZM P -ow iec — starszy m echanik 
— tow . Jan Kuźniara.

180 proc. normy w pracach 
polcwych

Na zebraniu p ro d u kcy jn ym  w 
PG R Ław n ica , pow K łodzko, 14 
koleżanek i ko legów  podjęło 
zobowiązania.

Kol. ko l. Górecki i Sarnieki
zobow iązali się wykonać 180 
proc. w  pracach po iow ych! K o ­
leżanka F ry lic h  150 proc' Kol. 
K o t zo tow iąza ł się zw iększyć 
mleczność k ró w  o 50 proc.

K oledzy trak to rzyśc i zobow ią­
za li się w ykonać swe prace:

Ł o rrz ik  w 160 proc.. Kęska — 
170 proc. oraz zaoszczędzić, po 
1 kg  pa liw a  na 1 ha.

Współzawodnictwo o miano 
brygady najwyższej jakości i 

dokładnej orki

T rak to rzyśc i z P O M -u  n r 53 
w  D zierżon iow ie p rzys tą p ili do 
współzawc ‘ lic tw a  in d y w id u a l­
nego i zesnołowego \  w iosennej 
a k c ji siewnej, k tó rą  postanow ili 
zakończyć na jpóźn ie j do dn ia  15 
k w ie tn ia

Na wezwanie brygady p ie rw ­
szej — b .yg adz is tk i M arii Lisek 
podję ła w spółzaw odn ictw o b ry ­
gada towarzysza E... Miechow­
skiego, zobowiązując się zaosz­
czędzić 5 proc. paliwa na każ­
dym zaoranym ha. Za brygadą 
Miechowskiego podję ła  w ezw a­
nie  brygada 8 — brygadzis­
ty  Białasa, która zobowiązała 
się wykonać akcie siewną na 5 
dni przed terminem i zaosz­
czędzić 8 proc. paliwa. Jedno­
cześnie tow . Białas wezwał b ry ­
gadę 7 Lejkowskiego. Ten z 
ko le i brygadę 3 i 4.

W szystkie b rygady pod ję ły  
w sp ó łza w o ln ic tw o  o m iano bry­
gady na jwyższe j jakości i do­
k ładne j o rk i.

Zwycięska brygada o trzym a 
proporzec przechodni u fu ndo ­
w any przez D yrekc ję  PO M -u.

(ns)

Z M P -ow iec  Z. K w ie c iń s k i pracu  
je  sam odzieln ie na frezarce p rzy  
budow ie fa b ry k i samochodów  
osobowych na Żeran iu , dając  

sobie doskonale radę.
Foto W  AK.

(!szczęd/afniv węgiel

Wielka komliinat 
przemysłu bawełnianego w Andrychowie

ro z p o c z n ie  p ro d u k c ję  ju ż  w r.b.

W okresie 6-lecia —  mó 
w i ł wicepremier Minc  
— zostanie w  Polsce 

m rozbudow any w ie lk i, 
l i  i a  I soc ja lis tyczny prze­

m ysł, potężna ekono­
m iczno-techniczna baza soćjaliz 
m u w  naszym k ra ju . W  okresie 
tym  we w szystk ich  działach go­
spodark i na rodow e j zostanie roz 
poczęta budowa 1.425 wielkich  
obiektów, z czego do końca pla­
nu oddanych zostanie do użytku  
1.287“.

O bie k ty  te pow sta ją  ju ż  w w ie 
lu  m iejscowościach na teren ie 
całego k ra ju . Są to w  przeci­
w ieńs tw ie  do ponurych bu d yn ­
ków  fab rycznych  okresu k a p ita ­
listycznego, jasne, przestronne, 
budowane z głęboką troską o po 
trzeby człowieka, w a rsz ta ty  tw ó r 
czej, radosnej pracy. Wznoszone 
w ed ług  w ym ogów  nowoczesnej 
a rc h ite k tu ry , wyposażone w  m a­
szyny i  urządzenia techniczne 
zastępujące lu b  u ła tw ia ją ce  p ra ­
cę ludzką, posiada-jące. wszelkie 
urządzenia socjalne i  k u ltu ra ln e , 
otoczone pasam i z ie len i —  to 
praw dziw e pałace pracy.

Jednym  z n ich  jes t pow sta ją ­
cy w  Andrychowie w  w o j. k ra ­
k o w sk im  kombinat przemysłu 
bawełnianego. B udow a o lb rzy ­
m ich  zakładów , k tó re  jeszcze w  
br. rozpoczną produkcje, zosta­
nie  całkowicie zakończona w o- 
statniin roku Planu 6-letniego.

Dziś teren przyszłego ko m b i­
na tu  to  jeden w ie lk i p lac bu ­
dowy. Spośród rusztow ań w y ła ­
nia  się o lb rz y m i m asyw  nowej 
przędzalni. B ie le ją  wykończone 
j.uż gm achy magazynu. Z daleka 
w idać m u ry  rosnącego osiedla 
— now e j dz ie ln icy  starego A n ­
drychow a.

Każdego dnia wczesnym ran­
kiem  z pob lisk ich  w iosek ciągną 
na budowę g ru -w  ludzi. To budo 
w n iczow ie  ko m b in a tu  — wczora j 
jeszcze bezrolni i małorolni chło­
pi biedujący w przeludnionych 
wioskach, a dzisiaj pełnowartoś­
ciowi murarze, cieśle, betonia­
rze.

F. Wróbel bezrolny* chłop ze 
w s i Zawoja d ług ie  la ta  s łuży ł u 
ku łakó w . N ie  b y ło  dla niego in ­
ne j p racy w  przedw ojenne j P o l­
sce. Teraz p racu je  na budow ie.

Jest k ie ro w n ik ie m  bazy zaopa­
trzen iow e j. F. Fa jfer z liczną 
swą rodziną b iedow a ł na jedno- 
m orgow ym  gospodarstw ie. K om  
b in a t da ł m u pracę i  lepsze w a ­
ru n k i by tu .

Dw ie kilkuset m etrowej d łu­
gości hale przędzalni, dwie ol­
brzymie hale tkalni i dwie w y- 
kończalni, w ielkie magazyny, 
trzepalnia bawełny oraz kom­
pleks budynków pomocniczych 
stanowić będą część przemysło­
wą wielkiego obiektu.

Praca w przyszłym kombina­
cie będzie niemal zupełnie zme 
chanizowana. W szystkie dzia ły 
p rodukcy jne  połączy sieć podzie 
m nych ko ry ta rzy . U m o ż liw i to. 
p rzy pomocy urządzeń pneum a­
tycznych i  specja lnych w ózków  
m echanicznych zaonatrzonych w  
d źw ig i — całkowitą mechaniza­
cję transportu wewnątrzzakłado  
wego. W szystkie dz ia ły  p ro du k­
cy jne  o trzym a ją  najnowocześ­
niejsze,. w yda jne , precyzyjne, a 
jednocześnie ła tw e  w  obsłudze 
maszyny.

Zam iast cem entowych podłóg, 
w  halach fabrycznych układa 
się p a rk ie ty ; Specja lna apa ra tu ­
ra usuwać będzie p y ł pow sta ją ­
cy przy p ro du kc ji. Urządzenia 
klimatyzacyjne pozwolą na stałe 
u trzym an ie  świeżego pow ie trza 
i n iezm iennej tem pe ra tu ry . Hale 
p rodukcy jne  ośw ietlone będą 
na jd row szym  dla oczu św ia tłem  
ja rzen iow ym .

T roska budow niczych k o m b i­
na tu  o jego przyszłego w spółgo­
spodarza — rob o tn ika  nie ogra­
nicza się do wyposażenia zak ła ­
dów we wspom niane ju ż  u rzą­
dzenia w ew nątrzfabryezne.

W  sąsiedztw ie zakładów  zakon 
czono już budowę pierwszej ko­
lonii przyszłego osiedla mieszka­
niowego. Równocześnie z budo­
w ą ha l przem ysłow ych wznoszo­
ne są b u d yn k i soc ja ln : ja k  dom 
kultury, świetlica, am bulatoria i 
gabinety lekarskie, nowoczesne 
łaźnie i natryski. Załoga fa b ry k i 
będzie rów n ież korzystać z no­
woczesnego basenu pływackiego 
i stadionu sportowego urządzo­
nego w  pobliżu. W jedne j z są­
siednich m iejscowości podgór­
sk ich  is tn ie je  już kom p le tn ie

wyposażony fab ryczny  ośrodek 
w ypoczynkow y. Ponieważ w ię k ­
szość załogi przyszłych zakładów  
stanow ić będą kob ie ty , w yb ud o ­
w any zostanie rów n ież obszerny 
żłobek i przedszkole oraz porad­
nia dla m a tk i i  dziecka.

W  A n d rych o w ie  pow sta je  kom  
b ina t. Już n ied ługo w  jego jas­
nych, słonecznych halach, przy 
krosnach i maszynach tkack ich  
tysiące m ieszkańców oko licznych 
w iosek znajdą pracę, znajda dro 
gę do nieznanej daw n ie j jasnej, 
radosnej przyszłości, k tó ra  o- 
tw ie ra  przed n im i Ludow a O j­
czyzna.

W ezwanie załogi e le k tro w n i 
„ S zom b ie rk i“  do w spółzaw odni­
c tw a i  w ym iany  doświadczeń w  
walce o oszczędną gospodarkę 
węglem  do ta rło  ju ż  do W arsza­
w y. Załoga C iep łow n i M ie jsk ie ­
go Przedsiębiorstw a K om u n ika ­
cyjnego postanow iła  wzmóc w y ­
s iłek w  celu ja k  najlepszego spa­
lan ia  węgla  i dz ięk i tem u za­
oszczędzania cennego pa liw a , 
w zyw a jąc  jednocześnie do współ 
zaw odnictw a  i w y m ia n y  do­
świadczeń w  walce, o zm niejsze­
nie zużycia węgla C iep łow nię  
W arszaw skie j Spó łdz ie ln i M iesz­

kan iow e j na Żolibo rzu .

Na zd jęc iu : palacz M P K — F ra n ­
ciszek Balcerzak ko n tro lu je  c i­

śnienie.
Foto W AF.

Dzięki Związkowi Radzieckiemu
odzyskaliśmy cenne zabytki polskiej kultury

Otwarcie wystawy w Wilanowie
12 bm . w  M uzeum  N arodo­

w ym  odbyła się uroczystość 
o tw a rc ia  zorganizow anej pod 
p ro tek to ra tem  Prezesa Rady M i­
n is tró w  w ys taw y obrazów z 
G a le r ii W ila now sk ie j w yw ie z io ­
nych przez h itle ro w ców , a u ra ­
tow anych przez A rm ię  Radziec 
ką i zw róconych Polsce.

W  uroczystości w z ię li udzia ł 
cz łonkow ie Rządu z w icep re ­
m ie rem  A. Korzyckim  na czele, 
c z ło n ko w i. B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR, J. Berman i A. Ra­
packi oraz liczn i przedstaw icie le  
św ia ta  naukowego i  a rtys tycz ­
nego.

Na uroczystość p rz y b y li przed 
staw icie le  Am basady ZSRR w 
W arszawie, przedstaw icie le A r ­
m ii R adzieckie j gen. Kazak i 
p łk . Salnikow oraz baw iący w 
Polsce radzieck i h is to ry k  sztu­
k i, p ro f. Fiedorów - Dawydow. 
Obecni b y li rów n ież przedsta­
w ic ie le  p lacówek dyp lom atycz­
nych państw  dem okrac ji lu d o ­
wej.

O tw arc ie  w ys taw y  poprzedzi-
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napaścią im perial)-

U1 chw alony 10 m arca br. 
przez Radę N a jw yż ­
szą ZSRR budżet na 
rok 1951 jest wspa­
niałym świadectwem  
pokojowej polityki mo 

carstwa socjalistycznego, w ie r­
nym odzwierciadleniem ciągłe­
go rozwoju i wzrostu sil K raju  
Rad i stałego wzrostu dobroby­
tu jego obywateli.

Tegoroczny budżet ZSRR w y­
nosi po stron ie  w p ły w ó w  sumę 
458 mild. 716 m ilio n ó w  ru b li,  
a po stron ie  w yd a tków  451 m i­
lia rd ó w  503 m ilio n y  ru b li. W po 
ró w n a n iu  z budżetem ubiegłego 
roku stanow i wzrost w p ływ ó w  
o 8,5 proc., a w yd a tkó w  — o 
9,4 proc. W porównaniu z ro ­
kiem 1947 wzrost wpływów wy 
nosi blisko 20 proc., a w ydat­
ków — 25 proc.

To porów nanie c y fr  nie daje 
jeszcze pełnego obrazu t zrostu 
budżetu. O bn iżk i cen w  latach 
1947, 1949, 1950 i 1951 sp raw iły , 
że wartość rub la  wzrosła n ie­
pom iern ie . że zarówno więc 
w zrost w p ływ ó w  jest znacznie 
w iększy, jak  rów nież znacznie 
w iększe inw estyc je  można osią-

Budżet pokoju, wzrostu sił 
i wzrostu dobrobytu

gnąć z tej samej, kwoty. In n y­
mi słowny rozwój i wzrost sił 
K raju  Rad jest jeszcze większy 
niż to w yrażają przytoczone cy­
fry.

Gdy porów nam y budżet mo­
carstwa socjalistycznego z bud­
żetem najw iększego m ocarstwa 
im peria lis tycznego — USA, u- 
derzą nas następujące cechy:

W zrost budżetu socjalistycz­
nego jet wynikiem  wzrostu do­
chodu narodowego, który w ca­
łości jest udziałem narodu. Wzro 
stowi budżetu towarzyszy stałe 
podnoszenie się dobrobytu lu ­
dzi radzieckich.

W zrost budżetu imperialistycz 
nego odbywa się kosztem n a j­
szerszych mas pracujących. Przy 
tłaczającą część dochodu naro­
dowego zagarniają miliarderzy.

Dość powiedzieć, że łączna su­
ma zysków m onopoli am erykań 
skich ju ż  po potrącen iu podat­
ków , sięga 22 m ilia rd ó w  400 m i 
lionó w  do la rów !

Na w p ły w y  budżetowe Zw iąz­
ku Radzieckiego składa ją  się 
przede w szystk im  dochody z 
przedsiębiorstw socjalistycznych.
W p ływ y  z « 'podatkowania lu d ­
ności wynoszą zaledwie 9 proc. 
dochodów.

W p ływ y  budżetowe Stanów 
Zjednoczonych oparte są na sta­
le wzrastającym opodatkowaniu 
mas pracujących, zarówno w po 
staci podatków  bezpośrednich 
ja k  i pośrednich. W roku  bie­
żącym np, am erykański m in i­
ster finansów , Snyder, zażądał 
podwyższenia podatków  o 10 m i 
bardów  do larów . 70 proc. tej

sumy mają zapłacić ludzie pra­
cy.

W zrost wpływów budżeto­
w ych w ZSRR następuje^ w dro 
dze zwiększenia wydajności pra­
cy, lepszego w yko rzys tan ia  te­
chn ik i, re d u k c ji kosztów w ła­
snych oraz oszczędności m ate­
r ia ło w ych  i innych.

W zrost wpływów budżeto­
wych w USA następuje w dro­
dze wyciskania dolarów z bu­
dżetów rodzinnych mas pracu­
jących.

To wszystko nie w yczerpu je 
jeszcze lis ty  cech, różn iących 
budżet socja lis tyczny od im pe­
ria listycznego.

Budżet radziecki jest budże­
tem pokojowym. W yda tk i na o- 
bronę k ra ju  stanow ią 21 proc. 
budżetu.

Budżet amerykański jest bu­
dżetem wojny. W ydatk i ha cele 
w o jenne stanow ią 75 proc. bu­
dżetu.

W yda tk i ZSRR na cele k u ltu ­
ra lno  - społeczne wynoszą 27 
proc. budżetu, z tego potowa 
przeznaczona jest na oświatę.

W yd a tk i USA na ośw iatę w y ­
noszą... 1 proc. budżetu i ju ż  za­
pow iada się dalsze jeszcze 
zm niejszenie te j pozycji i nową 
redukc ję  w yd a tków  na ochronę 
zdrow ia.

Dwa budżety — dwa św iaty.
Jeden — kraju socjalistycz­

nego, k tó ry  budu je już  zręby 
us tro ju  kom unistycznego, jest 
wyrazem troski o człowieka pra 
cy; jest wyrazem wzrastającej 
siły i potęgi ZSRR — zabezpie­
czającej jego dorobek przed ja ­

kąkolwiek  
styczną.

D ru g i —, k ra ju  im p e ria lis tycz ­
nego, uw ik łanego we wszystkie 
sprzeczności us tro ju  w yzysku — 
jest p rze jaw em  pogardy dla czło 
w ieka pracy, a służy zaspoko­
je n iu  w ilczych apetytów  g ru p ­
k i m onopolistów .

Jeden, socjalistyczny — jest 
przykładem dla setek milionów  
ludzi walczących o pokój w ol­
ność i niepodległość narodową. 
Jest odbiciem wzrastającej po­
tęgi czołowej siły pokoju, która 
napawa otuchą wszystkich lu­
dzi miłujących pokój.

D rug i, im p eria lis tyczn y  — mo 
b iliz u je  n ienaw iść narodów. Jest 
odbiciem  bankruc tw a k a p ita li­
zmu i jego aw anturńiczości.

Budżet am erykański jest bu ­
dżetem T rum anów , Achesonów, 
Mac A rth u ró w , E isenhowerów i 
ich p rzy jac ió ł h itle ro w sk ich  
Jest budżetem śm ierci.

Budżet ZSRR jest budżetem 
Partii i Państwa Lenina i Sta­
lina. Jest budżetem życia.

K. G.

ło  przem ów ienie w icem in . k u l­
tu ry  i  sztuk i W. Sokorskiego, w  
k tó ry m  przypom n ia ł on, że dzię 
ki Związkowi Radzieckiemu od 
zyskaliśmy w poprzednich la ­
tach liczne nasze zabytki k u l­
turalne, jak  np. księgozbiór i 
obrazy z Muzeum Narodowego 
w Poznaniu, zbiory Biblioteki w  
Kórniku i inne. Następnie m ów ­
ca wskazał na ja skraw ą  ró ż n i--  
cę m iędzy postępowaniem  
ZSRR, a wrogą p o lity k ą  rzą ­
dów . im peria lis tycznych , k tó re  
m im o licznych in te rw e n c ji ze 
s trony  Rządu Polskiego bez­
prawnie zatrzym ują należące 
do narodu polskiego, bez.cenne 
zabytki naszej ku ltury jak  a r­
rasy wawelskie, pam iątki po 
Chopinie, Zbiory Muzeum A r­
cheologicznego w Poznaniu i 
wiele innych.

Na zakończenie w icem in . So­
ko rsk i w y ra z ił w  im ie n iu  Rzą­
du Polskiego gorące podzięko­
w anie Rządowi ZSRR za ser­
deczną opiekę nad zabytkam i 
po lsk ie j k u ltu ry .

Miody,jfiż walcz? n m  konanie Plami fi-lclnipgn

124 b ry g a d y  m ło d z ie ż o w e  
woj. gdańskiego 

współzawodniczą 
w  o s zc zę d n o ś c i m a t e r ia łó w
Młodzież robotnicza w całym kraju  rozwija szeroko współza­

wodnictwo pracy i doskonali jego formy, pomagając w ten 
sposób klasie robotniczej w je j walce o zwiększenie wydajno­
ści pracy, o oszczędne wykorzystanie surowców i obniżkę kosz­
tów własnych produkcji.

W  w o j. gdańskim szeroko
rozwinęła młodzież współzawod­
nictwo w oszczędności m ateria­
łu. Do współzawodnictwa tego 
przystąpiły 124 brygady młodzie 
żowe. Już obecnie osiągają one 
znaczne sukcesy. Np, brygada 
młodzieżowa J. Dajnowskiego w 
zakładać! PKP na Zawiślu  
przez ulepszenie organizacji pra 
cv podniosła w ostatnich 2 mie­
siącach wydajność o 15 proc. 
Jednocześnie przez racjonalne 
wykorzystanie surowców bry­
gada ta zmniejszyła o 4,6 proc. 
koszty wykonywanych prac. Bry 
gada — Kleina z tych samych 
warsztatów, obniżyła koszty wy 
konania remontów .drobnych o 
3.7 proc., a remontów głównych 
parowozów o 5 proc.

W stoczni gdańskiej 6 brygad 
jednego z wydziałów zaoszczę­
dziło przy remoncie statków w

ciągu ostatniego kw artału  ponad 
509 kg drogich metali koloro­
wych.

W  walce o zwiększenie oszczę­
dności i upowszechnienie przo­
du jących m ćtod pracy. Z M P - 
ow skie brygady p rodukcy jne  w  
w o j gdańskim  organ izu ją  w  d n i 
wo lne od pracy spotkania z przo 
dującymi w ruchu oszczędności 
zespołami młodych robotników.

Upowszechnienie przodują­
cych metod pracy dokonywane 
jest rów n ież na drodze w y m ia ­
ny korespondencji pom iędzy po­
szczególnym i m łodzieżow ym i za­
łogam i. Ostatn io, z in ic ja ty w y  
Z M P  zorganizowano rów nież 
międzyzakładowe komisje, k tó ­
re za mą się upowszechnieniem 
wśród młodzieżowych załóg ro ­
botniczych zdobyczy przodują­
cych brygad młodzieżowych.
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